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2o wszjsłkich organizacji
Polskiej parlji Socjalistycznej.

Towarzysze i Towarzyszki!
Centralny Komitet Robotniczy posta

nowił zwołać na 23, 24 i 25 kwietnia Zjazd 
Polskiej Partji Socjalistycznej do ; Krako
wa z następującym porządidera dziennym:

l j  Zagajenie, wybór prezydjutn, spra
wdzenie mandatów.

2) Sprawozdanie polityczne Central
nego Kocu te tu Robotniczego i dyskusja 
nad nim.

3) Program Polskiej Partp  Socjalisty- 
taaej.

41 Taktyka Polskiej Partji Socjalisty
cznej.

a) taktyka parlam entarna,
b) taktyka w Radach Delegatów Ro

botniczych,
c) taktyka w Radach miejskich,
d) stosunek do ruchu zawodowego i 

wspóldzielczego.
5) Sprawy organizacyjne:

a) połączenie z P. P. S. D. Galicji i 
Śląska, oraz P. P. S. b. zab. pru
skiego,

b) nowa ustawa organizacyjna,
c) sprawy inne.

6) Wolne wniosld i wybory.
Zjazd nasz będzie wstępem do zwoła- 

Bego na 26 i 27 kwietnia również do Kra
kowa Zjazdu zjednoczeniowego P. P. S. b. 
Zaboru rosyjskiego, P. P. S. D. Galicji i 
Siąaka, oraz P. P. S. b. zaboru pruskiego. 
Projekty nowego programu i nowej usta
wy organizacyjnej będą na Zjeździe P. P. 
S. b. zaboru rosyjskiego omawiane, jako 
ewentualne podstawy programowe i statu
towe P. P. S. zjednoczonej.

Zgodnie z uchwalą lutowej Rady par
tyjnej organizacje P. P. S. b. zaboru rosyj
skiego wybiorą na Zjazd delegatów w sto
sunku jednego na pełnych dwustu człon

ków, należących do ścisłej organizacji, a 
więc takich, którzy posiadają nowe legity
macje partyjne i opłacili przytem podatek 
partyjny. Polecamy Okręgowym Komite
tom Robotniczym: 1) p rze lać  nam do dn. 
15 kwietnia najpóźniej wiadomości o licz
bie wysyłanych delegatów, byśmy mogli za
wczasu zamówić mieszkania w Krakowie, 
2) wypełnić do dnia 15 kwietnia wszystkie 
dyrektywy i rozporządzenia Wydziału Or
ganizacyjno - Agitacyjnego w sprawie usta
lania liczby członków poszczególnych or
ganizacji.

Okręgowe Komitety Robotnicze, które 
nie wypełnią powyższych poleceń, będą 
odpowiedzialne za ewentualne niewygody 
delegatów danych okręgów i za zmniejsze
nie liczby tych delegatów, względnie za po
zbawienie okręgu wogołe przedstawiciel
stwa na Zjeździe.

Koszta wysyłania delegatów ponoszą 
organizacje okręgowe.

Wszelkie propozycje zmian w porząd
ku dziennym należy przesłać do 20 kwie
tnia na ręce sekreturjabu Centralnego Ko
mitetu Robotniczego.

Zjazd nasz weźmie gremjalnie udział 
w Zjeździe zjednoczeniowym.

Wybory na Zjazd odbywać się mają na 
konferencjach okręgowych lub jeżeli da
na organizacja okręgowa tego pragnie — 
na walnych zebraniach dzielnic i organiza
cji lokalnych, przestrzegając ściśle normy 
liczbowej i pod kierunkiem  Okręgowych 
Komitetów Robotniczych. Delegatem na 
Zjazd może być tylko taki towarzysz lub 
towarzyszka, który przynajmniej od 6 mie
sięcy należy do partji.

Z socjalistycznem pozdrowieniem 
Centralny Komitet Robotniczy.

Warszawa, 27 marca 1919 r.

rozbijania wszystkiego, nic w zamian nie bu
dując.

To, co się dziej'e dotychczas, wskazuje, że 
komunistom — kierownikom nie idzie o prak
tyczne przygotowanie robotników do rządze
nia krajem. Im idzie o podniecenie robotni
ków do samej walki — rządzenie zaś pozosta
wiają sobie, czyli chcą dyktatury nad prole
tariatem. Dla tych panów, równie jak i dla 
burżuazji, jest niepożądanym, aby robotnik li
czył się rządzić, robotnik ma być narzędziem 
dla nich do zdobycia rządów. Gdyby było i- 
naczej, to zamiast wymyślań i szopek' na ze
braniach komunistycznych, zamiast napadania 
i  wymyślań na P. P. S., da wan aby praktyczna 
wiedzę robotnikom, jak rządzić krajem. Od 
Miku mieisięcy istnieją Rady Delegatów Ro
botniczych, czy tam choć jeden projekt ustaw, 
dotyczących prawodawstwa robo Uliczko, zo
stał opracowany?

A przecież wedle komunistów R. D. R. po- 
wimnyby krajem rządzić. Czy rządzi się wy
myślaniem i rozbijaniem wtszysikiego, nie da
jąc nic twórczego wzamian? Dotychczasowa 
działalność, owych rewolucjonistów w Polsce 
nie wy kazała ani jednego momentu, żeby kla
sę robotniczą uspołecznić, przygotować do fak
tycznego sprawowania władzy. Pierwszy lep
szy pyskata demagog, nagada frazesów oo nie

miara o rewolucjach i dyktaturach, a wszyst
ko zostaje postaremu — robotnik - proleta
riusz w dalszym ciągu jest bez pojęcia o tam, 
jak rządzić krajem czy miastem.

Z tym trzeba zerwać stanowczo. Wszelkie 
bezpłodne, jałowe dyskusje muszą ustąpić 
miejsca zebraniom, gdzie robotnicy będą się 
zaznajamiali z gospodarką miejską i państwo
wą. Zamiast głupich, bezcelowych, podnieca
jących tylko nerwy hałaśliwych dyskusyj, mu
szą się rozpocząć wykłady, odczyty i referaty, 
w których inteligentny robotnik powie swój 
pogląd na taką czy inną gospodarkę, wska
że nowe sposoby lepszej aniżeli dotychczaso
wa, gospodarki.

Rewolucja jest azynem, nie frazesem, wła
dzę zaś będsaie sprawować ten, kto się do tego 
okaże zdolny, kto zawczasu przygotuje sobie 
sposoby rządzenia. Zanim nastąpi zupełny 
społeczny rozkład burtuazji, klasa robotnica* 
w Polsce musi wyłonić z siebie kilka tysięcy 
inteligentnych, mniej więcej rozumiejących 
sztukę rządzenia i gospodarowania, robotni
ków. Prawdziwy rewolucjonisia i przyjaciel 
klasy robotniczej w tym kierunku powinien 
przede wszystkiem dziś dPprzededniu wielkich 
zmian społecznych, pracować.

M Malinowski

G d a ń s k  a  P o l s k a .

W przededniu...
Masy ludu pracującego daremnie oczeku- 

& reform społecznych, nap różno z dnia na 
dzień wyglądają uruchomienia przemysłu., na
leżytej aprowizacji. Reakcja społeczna w Sej- 
Bde i poza Sejmem, ani myśli iść na drogę 
Wielkich reform społecznych. Oni — pano
wie, jak nienasyceni chciwcy, pragną coraz 
Miększych zysków i władzy, którą jednak spra
cu ją  niesłychanie niedołężnie. Przedajność, 
złodziejstwo, karjerawicziowistwo, egoizm i za
chłanność znajdziemy w© wszystkich urzędach 
Ba całym obszarze Polski.

Chwilami odnosi się wrażenie, iż sama 
kurtuazja czuje zbliżający się swój koniec, ale 
jak nienasycony żarłok chce porwać z sobą co 

da, chce nasycić swoje rozkładające się ciel
sko.

Wszak nie trzeba przytaczać faktów łych 
Baduiyć, każdy bo-wiem z nas ma je codzien
n e  przed oczyma, — dość zajść do pierwszej 
lepszej instytucji rządowej czy społecznej, aby 
się na ową gangrenę społeczną natknąć.

Rewolucja społeczny przez warunki i ko- 
BlecziKiści dziejowe dokonywuje się u nas sa- 
JBfl- 1 próżno burżuazja zwala winę na jakieś 
konspiracyjne czynniki, próżno ks. Lutosław
ski pragnie leczy ć rozkład moralny pbozu, z 
k tó re g o  pochodzi, żandarmerią, stan turni wyjąt- 
kówemi j więzień.em. Sprawa jest z góry 
Przesądzona przez historję. Zarazek rewolu
cji tkwi w ciele rozkładającej się burżuazji.

Na widownię dziejową występuje klasa 
społeczna, reprezentująca pracę. Klasa wy
zysku umiera — klasa pracy obejmie władzę.

. Ale masy Judu roboczego muszą zrozu-
jedno; aby rządzić — trzeba umieć rzą-

Malo jest chcieć władzy, ale trzeba so
bie powiedzieć „ja potrafię lepiej rządzić, niż 
ci, którzy przedemną rządzili". Nie sztuka dziś 
od rana do wieczora wołać: „niech żyje rewo
lucja'1, „niech żyje władza proletarjatu". Ha
sła te nie będą urzeczywistniane bez zrozu
mienia, że proletarjat musi się przed rewo
lucją nauczyć rządzić, a przynajmniej mieć o 
tern jakie takie pojęcie. Twierdzę stanowczo, 
że siłą konieczności dziejowej lud obejmie 
władzę i dlatego należy by jaku a prędzej inte
ligentniejsze, energiczniejsze jednostki z po
śród ludu roboczego natyohimiat przystąpiły 
do teoretycznego i praktycznego kształcenia 
się, a przynajmniej zaznajamiania z gospodar
ką społeczną, ze sprawowaniem władzy admi
nistracyjnej i politycznej — wszysikiomi dla 
nich obecnie dostępnemi drogami i środkami. 
Rewolucji i faktycznego zdobycia władzy nie 
osiągnie się wygłaszaniem „rewolucyjnych", 
jak to czynią komuniści, przemówień.

Rewolucja się już dokonywa z dnia na dzień, 
a rządzić będą ci, którzy do tego będą przy
gotowani. Inaczej wytworzy się bezład, anar
ch ja.

I oto przed oczyma stają mi godziny i dni
całe spędzane na dyskusjach bezcelowych z
komunistami i wszelkiego rodzaju niby rewo
lucjonistami, dyskusje po których prócz zamę
tu wr giowie, prócz podniecenia nerwów nic
więcej się nie otrzymuje. Na zebraniach tych
próżno robociarz oczekuje wyjaśnień, na czem
polega sztuka rządzenia; tam nie wskażą mu,
że, aby rządzć lepiej i sprawiedliwiej, aniże
li dziś, trzeba taką , a taką ustawę przygoto
wać, tak a tak w danych warunkach postąpić. 
Na owych zebraniach robotników mo orzygo- 
U>wuje się do poważnej, twórczą; pracji. are do

Dla Niemiec Gdańsk posiada znaczenie 
pośrednie: ponieważ jest niezbędny dla PoJr 
ski.

Wybornie to zrozumiał i wyraził w swych 
relacjach, wprawdzie niedyskretnych, żelazny 
kanclerz Niemiec — Bismark, mówiąc: „We
dług politycznego mego przekonania, sąsiedz
two rosyjskie bywa wprawdzie często niedogo
dne i drażliwe, ale nie tyle, co polskie... Gdy
by marzenie Polaków miało się ziścić, to prze- 
dewszystkiem byłby w niebezpieczeństwie 
Gdańsk. Polacy musieliby anektować Gdańsk. 
Gdańsk byłby najpieewszym przedmiotem po
żądliwości państwa warszawskiego, byłby po
trzebą „państwa polskiego".

Bismark więc zrozumiał doskonale zna
czenie Gdańska.

Warunki geopolityczne Polski są takie, że

portem pierwszorzędnym ogromnego znacze
nia międzynarodowego.

Gdańszczanie zdają sobie wybornie x te
go sprawę.

Zamiast cierpieć pod panowaniem Nie
miec, upośledzeni gospodarczo, wolą należeć 
do Polski, czemu roku zeszłego dali wyraz 
charaktery sty czny.

Prof. Szymon Askenazy poczynił właśnie 
w tej sprawie ważne rewelacje w swej książ
ce „Gdańsk a Polska" (Warszawa, 1919, Ge
bethner i Wolff), które należy jaknajszerzej 
rozpowszechnić.

Oto uczony nasz historyk pisze: „już w 
październiku 1918 r. cesarsko - niemiecki rząd 
kanclerski w Berlinie, od posła niemieckiego 
w Bernie, otrzymał poufne doniesienie tele-

Gdańsk, tak jak ongi, kiedy Polska stała u j graficzne, że „kupcy gdańscy mieli zwrócić się
szczytu swego rozwoju, równie i obecnie, jeśli 
mamy mieć możność oddechu, musi do Polski 
należeć.

Gdańsk jest dla Polski „oknem" nietyl- 
ko na Europę, lecz na cały świat

Nie posiadając Gdańska i obszarów go ó- 
kalających w dostatecznym promieniu, Polska 
będzae skazana na cherla ot w© i zależność od 
sąsiadów. Gdańsk Polsce jest potrzebny. 1 dla
tego właśnie, że jest niezbędny dla Polski, 
Niemcy nie chcą go oddać, rozumiejąc, te Pol
ska, posiadając własny port z przyległemi ob
szarami polskiemi (Prusy), nie tak łatwo ule
gnie przemocy niemieckiej.

To stanowisko Niemiec w sprawie gdań
skiej wyraźnie odbiło się ną rozwoju miasta, 
które, jak słusznie pisał w 181-4 r. „Manning 
Post", za czasów „pozbawionej wszelkiej sank
cji prawnej okupacji tymczasowej" niemiec
kiej, traciło swe dawne świetne, a za Rzecz
pospolitej uzyskane, stanowisko.

Traciło na rzecz Hamburga, Bremy.
"W gruncie rzeczy gdańszczanie, nie osa

dzeni hakatystyczni urzędnicy, lecz odwie
czni mieszkańcy, wybornie zdają sobie sprawę, 
że Gdańsk w razie przyłączenia do Polski, a 
właściwie, na wypadek dezaneksji, zyskałby 
tylko pod względem ogólnego rozwoju, jako 
jedyny wielki port dużego państwa niezależ
nego.

Dla Niemiec Gdańsk gra rolę portu pod
rzędnego, czwartorzędnego. Dla Polski byłby 
to port pierwszorzędny, Gdańsk, będący por
tem polskim, umożliwiłby Anglji na drodze 
specjalnych umów, połączenie najkrótsze z łn- 
djami: via Gdańsk — Wisła — Dniestr — 
Czarne morze, zatoka Perska.

Miałoby to niesłychanie doniosłe znacze
nie dla międzynarodowego tranzyta.

Gdańsk w posiadaniu Polaki stanie się

do rządu polskiego w Warszawie i wyrazić 
życzenie, aby Gdańsk przypadł Polsce, albo
wiem obiecywali sobie stąd wiele dobrego dla 
przyszłości Gdańska". Urząd kanclerski na 
Wilhelmstrasse do tego stopnia zaniepokojo
ny byt doniesieniem powyższem — pisze prof. 
Sz. Askenazy — źe, za pośrednictwem cesar
skiego urzędu spraw wewnętrznych, wszczął 
natychmiast w Warszawie, przez tutejsze cen
tralne organy tajnej policji polowej niemiec
kiej, poufne w tej sprawie dochodzenie. Zosta
ło ono jednak przerwane przez katastrofę mo
carstw centralnych i usunięcie Niemców z War
szawy. Zarazem w samym Gdańsku, ze strony 
tamecznych władz niemieckich, pospiesznie 
wszczęto wszelkiemu sposobami zapobiegaw
czą akcję przeciwpolską i proniemiecką".

Korespondencja z Gdańska do niemieo- 
i kich w Warszawie urzędników z listopada 
i 1918 r., która wpadła w ręce władz polskich, 

wrskazuje, że w gdańskich warsztatach królew
skich rozesłane zostały listy imienne z zapyta
niem o przyznanie się do Niemiec albo też do 
Polski; kto chce być Polakiem, zostaje natych
miast wydalony.

Podobny pośpiech — nadmienia słusznie 
Askenazy — w stosowaniu takiej presji rządo
wej wyraźnie świadczył o uzasadnionych oba
wach władz pruskich względem istotnego na
stroju opinji publicznej w mieście. „Co jednak 
najciekawsze, niesłychana katastrofa wojenno- 
rewolucyjna, a tem samem i gospodarczo-han
dlowa Niemiec, powodując silną depresję cen 
gruntowych w innych portach niemieckich, 
wy7wołała natomiast, wprost przeciwnie, nad
zwyczajną zwyżkę szacunku nien>„uomości i 
placów w Gdańsku. Ta zwyżka niedwuznacz
nym była wyrazem tych optymistycznych rai 
czej przewidywań, jakie budziła w gdańszczar 
nach świetna przyszłość rodzinnego miasta, 
na wypadek bliskiego odłączenia go wreszci*



s.

od Prus 1 Niemiec i przyłączenia napo wrót do 
Poiiiri“.

Istotnie, Jeżeli się nie będzie brało w ra
chubę nacjonalistyczno - hakaty stycznych ży
wiołów, rekrutujących się przeważnie z przy
byłego urzędnictwa różnego rodzaju, które cią
gnie zyski pasożytnicze, to w interesie gdańsz
czan leży przyłączenie do Polski.

I Gdańsk to dobrze rozumie, ie tylko, ja
ko port polski, znów może dojść do tej świet
ności, jaką ongi cieszył się za Rzeczypospolitej.

Mniemać ponadto można, że polska Repu
blika ludowa umożliwi Gdańskowi jeszcze 
większy rozwój, nii ongi Rzeczpospolita szla- 

, checka.
Wl. Wolert | .
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wszysstSridi: „necer zawinU, a profesora zde
gradowali “.

Mamy też majmeztomniiejsze praekomainde, 
iż gdyby nieśmiertelny kamedjoipisfflra polaki 

: doczekał się naszych dni, nzupewnoby powie
dział: „Beatus qua tenet (szczęśliwy, kito tnzy- 
ma), powiedział czeski minister Benesz". Może 
by tu rym Szwankował, ale orzeczenie to nie 
byłoby pozbawione sensu, zwłaszcza po aierze 
ze Spiżem i Orawą.

Rzucam myśL Ola badaczy polskiego fol
kloru otwiera się wdzięczne pole pracy.

Zaś p. Adalberg, niestrudzony autor 
„Księgi przysłów potokach", będzie musiał swe 
cenne dzieło fundameutałzue przerobić.

Roman BoskL

koliczmośct, jakoteż od oporu, jtuki napotkają 
jęgo dążenia wyzwoleńcze.

Partja nasza zdaje sobie sprawę, że po
wodzenie rewolucji socjalnej zależne jest od 

j tego, ozy dokonała się w odpowiedniej chwili 
i  historycznej. Lecz podobnie jak nie jesteśmy 

psinami fanny, nie je3teemy też panami cza
su, Partja socjalistyczna skorzysta z wszel-

~r V »i<nir©f>^ O ą,<V^û ^ ą ^

Na m arginesie.

Nr. 157.

klej sposobności narzuconej jej prze* błędy 
buriuazji.

Ja k ą k o lw ie k  b ęd z ie  fo rm a rew oluc ji, ©- 
b jęc ie  w ładzy p rzez p ro le ta r ja t pociągnie p r a 
wdopodobni© za sobą o k re s  dyk ta tu ry .

Manifest dodaje w końcu, że zmiana kon
stytucji nasuwa się sama przez się.

Przysłowia są mądrością narodów. Tak 
preyoaysiiaaey powszechnie utrzymują. Ale jak 
wszystkie inne mądrości przy obecnym prze- 
WMtuśoiuwaoiu wszelkich wartości, musi i ta 
mądrość ulec gruntownej rewizji, która nie- 
wątpśiwie ujawni, te niejedno przysłowie sta
ło się anachronizmem, izm© zaś będą musiały 
aoetać umodyfUcowon© zgodnie z duchem cza
su i wymaganiami chwili

Małe kto u nas wie, lean był napnzykład 
Ów Filip z Konopi, który gdzieś, kiedyś i z 
ezemś miał się pono wyrwać; a ju± rzadiko 
który geograf mógłby man powiedzieć, gdzie 
to cne Konopie leżą. I>latego też o wiele wła
ściwiej i aktualniej by-toby mówić: „wyrwał 
się, jak Mąbofefca w Sejmie".

Albo proszę mi wskazać dwuletnie dziec
ko na tylenaiwne, iiżby uwierzyło, iż ktoś 
źle wyszedł na mydle; zwłaszcza w czasie, 
kiedy się tyle nowych urzędów twarzy, gdzie 
wielu bez mydła nawet dobrze wchodzi, a 
jeszcze lepiej na tern wychodzi Tymczasem 
w naszym piśmieuntotwii© i w naszych potocz
nych rozmowach woiąż pokutuje jeszcze jakiś 
nieszczęsny pechowiec Zabłocki, o którym nikt 
nawet tego powiedzieć nie potrafi, czy pro
wadził on tajną warzelnię, czy nie wyrabiał 
swego produktu ze szmalcu araerykaństkigo 
i t  d  Naszym zdaniem wszelkie poronione 
tranzakcje handlowe i niehandlowe daleko 
dosadniej charakteryzowałoby porównanie: 
„wyszedł na tern, jak magistrat na drzewie 
Kleinadila“.

Jeszcze jeden przykład. Kroniki dziejów 
naszych ani słowem nie wsgpomaoają o żad
nym ślusarzu, który pomo miał roś zawinić, 
ani o żadnym kowalu, którego mieli powie
sić. Autentyczność te^ awantury wydaje się 
mocno podejrzaną, ancaegókiie, jeśli wziąć pod 
uwagę, ie w orwych auiraeraćhłych czasach, 
kiedy to przysłowie powstało, ani sądów do
raźnych, ani stanu wyjątkowego, ani nawet 
ks. Lutosławskiego, gorącego propagatora szu
bienic, w Polsce jeszcze nie było. Musimy za
tem raz wreszcie tym dwóm raamieśMkom 
dać pokój, i mówić językiem zrozumiałym dla

R iiilist secjafistiv f r ic s s l is l
Ostofaii Tijaod partjji socjalistycanej we 

Francji podeoił specjalnej korawsji opracować 
manifest, zawierający program wybocreay p«r- 
Żjh

Mimo lóżaarodiie kierunki nurtujące par- 
t&ę, udato się poayakać cAbrayiraą większość
towarzyszy dla wspólnego programu. M anaty 
podpisany aoetal prze* wszystkich wytotoieg- 
fficych działaczy partyjnych; odmówili swego 
podpisu jedynie dw«(j bobsźewścy francuscy: 
Verfeuil i Lorkrt.

MaauleKt omawia na początku sprawę 
wojny. Stwierdza oo, że socjaliści pnsewideie- 
Ji wybuch wojny, jako „ressuitet systemu e- 
kooomimłego i pc-lityasnego ndeustaainae przez 
nich zw*dcttataego“ j tti Q wojna powszechna 
nieuniknioną jest przy ustroju kapitalistycz
nym, wytwarzającym konkurencję między na
rodami 1 jeduoetka/mi i opierającym się z ko
nieczności na wzrastających wciąż zbroje
niach*.

W kweśtji demokracji i dyktatury prole- 
terjatu nmmfest powitoda:

Demokracja, to jest równość praw i o- 
bowiązików obywateli nie będzie całkowicie 
uraecKywistaiiwną, nawet pod względem pofli- 
tyemnym, dopóki rewolucja socjalna oóo do
kończy draieła Rewolucji franmakiej, znosząc 
ptaywileje dzśedaacan© własności 1 dziectetea- 
oe jarzmo pracy.

PiysaŁość pokaże, w jaldej fommie doko
na się zmiana ta, będąca sama w sobie re
wolucją: czy pracz legalne przejęcie wfcadiy 
na skutek wyborów 'powszechnych, czy toż 
przez praejanr siły azouganiaowaueigo prótate- 
rjatu.

Partja socjalistycaL^ odróżnia rewolucję
od gwałtu. Pragnie ona gorąco, by aawycię- 
stwo jej dokonało się w spokoju na drodze 
stopniowej organizacji. Lecz proletarjat nie 
może się wyrzec, jeśli choe osiągnąć władzę 
poliitycaaą, żadnego środka walki i forma, ja
ką przybierze rewolucja zależeć będzie od o-

Rezolucja Generalnej Konfederacji
Pracy w ł a r y i i

Zjazd przedstawicieli Konfederacji pracy 
z całej Francji, odbyty w Paryżu, powziął na
stępującą rezolucję:

Gen. konler. pracy uważa za swój obowią
zek stwierdzić, ie położenie materjalne i mo
ralne kraju pogarsza się z dnia na dążeń na 
skutek braku łupków pozytywnych i praktycz
nych.

Odbudowa urósoMmych miejscowości po
wierzona być winna ciałom zbiorowym, wypo- 

j aaionym w prawa jednostki cywilnej i zarzą- 
j dzanym przez wykwalifikowanych przedstawi

cieli producentów i spożywców.
Przebudowa ekonomiczna dokona się je

dynie przy pomocy narodowej Rady gospodar
czej, opierającej się na radach lokalnych.

Nieprzestrzeganie tych środków, przewi
dzianych w programie minimalnym G. K. P, 
wytworzy zastój w przemyśle, powiększa bez
robocie, rozprzężenie finansowe, zmusza do 
uciekania się do podatków l l p.

Wzrost kosztów utrzymania, niemożność 
powrotu do normalnych warunków tycia — 
oto w pierwszym rzędzie skutki braku porząd
ku i inicjatywy, które winniśmy stosować 
względem siebie samych i głosić w kraju.

Tymczasem konferencja pokojowa, której 
obrady preeciągają się, ofiarowuje nam Ligę 
Narodów, a nie Zw. Narodów, przewidziany 
w 14 punktach Wilsona.

Zamiast pokoju trwałego, ugruntowanego 
na łączności Indów i uznania prawa każdego 
narodu do swobodnego rozporządzania swym 
losem, rządy koalicyjne utrwalają pokój, opar
ty na anekajl, oo pociągnie za sobą dalsze trwa
nie zbrojeń, uniemożliwiające rozbrojenie 
generalne i podtrzymujące niebezpieczeństwo 
dalszych wojen.

Narody będą skazane na spłacanie podat
ków, mających pokryć koszty zbrojeń.

Wytwórczość nie będzie mogła się pod
nieść na skutek braku młodych ludzi, których 
rzesze przez tylko oo zakończoną wojnę zdzie
siątkowane zostały i kraj pozbawiony został 
miljonów pracowników.

Gen. kwaif. pracy zastrzega się przeciw 
■taOriemu powiększaniu cierpień. Żąda ona po
koju na zasadzie ogólnego rozbrojenia, jako

jedynego środka umorzenia długów wojen
nych.

Do-maga się, aby prawdziwy Związek Na
rodów powstał między wszystkiemi narodami, 
których wspólnym wysiłkom uda się naprawić 
spustoszenie wojny i szkody, spowodowane 
konfliktem światowym.

Powołując się na rezolucję konferencji 
Związków zawodowych w Bernie, Generalna 
konler. pracy żąda ustanowienia stałej mię
dzynarodowej konferencji pracy, posiadającej 
wszelkie atrybucje, zagwarantowane przez au
torytet ponad-narodowy Związku Narodów i 
zatwierdzającej umowy międzynarodowe pra
cy, obowiązujące we wszystkich krajach.

Kouied. żąda umieszczenia w traktacie po
kojowym ustawy, dotyczącej pracy i opartej 
na nowych zasadach prawnych, t  j. dopusz
czenia robotników do kierownictwa i kontroli 
produkcji narodowej; równouprawnienia ko
biety; uprzystępnienia dzieciom robotniczym 
wykształcenia ogólnego i specjalnego; dopusz
czenia dzieci adolnyah, bez względu na ich po
chodzenie do nauki wyższej; ograniczenia pra
cy dziennej do 8-iu godzin, a tygodniowej do 
44-oh g.; ustanowienia płacy minimalnej, za
pewniającej utrzymanie robotnikowi i jego ro
dzinie, zabezpieczenia dziecko, żony i męża 
podczas pracy; organizacji ubezpieczeń socjal
nych; wolności związków i koalicji; równych 
praw dla robotników cudzoziemców i ich ro
dzin.

Konf. pracy jest udania, ie  odbudowa śwta- 
ta odbyć się powinąa na gruncie uznania war
tości produkcji i na tej podstawie orzekła, ń  
wszyscy ladzie, posiadający ntoabędas do toga 
kwalifikacje, winni wykonywać pracę niytocz
ną, ie trzeba organizować racjonalnie i na za
sadach naukowych wszystkie źródła pracy, w. 
celu zaspokojenia nie interesów partykular
nych, lecz dla dobra ogółu; że środki trans
portu i wymiany muszą być umiędzynarodo
wione; ie podział artykułów żywności i pierw
szej potrzeby również międzynarodowy mą 
mieć charakter.

Gen. konf. pr. potępia wszelką politykę 
wewnętrzną, która wyklucza amnestję ogólną, 
podtrzymując środki wyjątkowe 1 obozy kon-

*)
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Uspołecznienie gospodarstwa włościańskiego.
Są dwa rodzaje władania środkami pra

cy: własność, oparta na pracy i własność, o- 
parta na wyzysku. Ghlop jest właścicielem 
gruntu, który sam uprawia, i plonu, który 
jest wynikiem jego własnej pracy; jest to rze
czywiście własność, oparta na pracy. Wielki 
właściciel ziemski jest właścicislem obszarów, 
których sam nie uprawia, lecz każe uprawiać 
innym, ażeby z plonu ich pracy ciągnąć zyski; 
akcjonarjusz jest współwłaścicielem kopalń, 
w których nigdy nie pracował — to jest włas
ność, oparta na wyzysku. Socjalkm chce 
znieść własność, opartą na wyzysku, nie zaś 
własność opartą na pracy. Grunta szlachty, 
kościoła i kapitalistów winny być uspołecznio
ne; grunt należący do włościanina, pozostaje 
jego prywatną własnością.

Chociaż gospodarstwo włościańskie w dal
szym ciągu opierać się będzie na własności 
prywatnej gruntów, winno jednak być przez 
społeczeństwo popierane, poddane jego pla
nowemu oddziaływaniu, powinno służyć ogó- 
Zowi.i Wymaga tego nietylko własny interes 

i włościaństwa, które tylko przy współdziałaniu 
i pianowem kierownictwie ze strony ogółu bę
dzie mogło skorzystać z nowoczesnych zdoby
czy technicznych i byt swój poprawić; wyma
ga tego również interes ludności miejskiej i 
przemysłowej, która tylko wtedy będzie mo
gła być zaopatrzona obficie w tanią żywność, 
gdy uda się znacznie podnieść wydajność grun
tów chłopskich. Polityka kouserwaty wino - a- 
grama widziała swoje zadanie przódewszyst- 
kiern w zapewnieniu chłopom wysokich cen 
produktów rolnych. Socjalistyczna polityka a- 
grama musi dążyć przedewszystkiem do znacz
nego podniesienia wydajności pracy rolniczej.

W tym celu należy naprzód zmienić sto
sunki prawne posiadłości chłopskich. Zwłasz
cza należy ułatwić i popierać komasację (po
łączenie w jedną całość) zagonów. W więk
szej-części naszego kraju posiadłość chłopska 
jest straszliwie roproszkowana; każdy wło
ścianin ma grunt w wielu, często w tuzinach 
parcel. Powinno to ustać; włościanin powi
nien zamienić swoje parcele, leżące w sza
chownicy, na gospodarstwo zaokrąglone, sca
lone, równej wartości. Doświadczenie w Pru- 
•iech wykazało, ie taka zamiana nietylko u

łatwia chłopu pracę i zmniejsza koszta wy
twarzania, ale i znacznie powiększa wydajność 
z morga. Prawo korzystania z gruntów gmin
nych powinno być uregulowane, należy znieść 
wolność podziału łych gruntów, zabezpieczyć 
prawo korzystania z nich małorolnym i cha
łupnikom. Służebności leśne i pastwiskowe 
powinny być przy sposobności wywłaszczenia 
gruntów obszamiczych na nowo uregulowane. 
Prawo polowania powinno przysługiwać wy
łącznie gminom. Gminy powinny mleć pra
wo pierwokupu w stosunku do wszystkich 
gruntów swego teryłorjum.

Należy zapobiedz przeciążaniu ziemi hipo
tekami. Istniejące hipoteki należy stopniowo 
zmienić na takie, któro ze strony wierzyciela 
nie podlegają wymówieniu, ze strony zaś dłu
żnika dają się umorzyć w ciągu jednego po
kolenia w ratach rocznych. Ubezpieczenie od 
ognia i od gradu, ubezpieczenie bydła musi się 
stać obowiązkowem, aby włościanin w razi© 
nieszczęścia nie był zniewolony uciekać się 
do dodatkowych pożyczek hipotecznych. Po
winno być wprowadzone również obowiązko
we ubezpieczenie na starość.

Państwo powinno utworzyć specjalne u- 
rzędy, 'których zadaniem byłoby ułatwianie 
włościanom prowadzenia racjonalnej gospo
darki. W każdym powiecie należy utworzyć 
unsąd rolny, kierowany przez teoretycznie i 
praktycznie wykształconych rolników. Przy 
każdym takim urzędzie będzie istniała Rada 
przybocana, złożona z wybranych przedstawi
cieli włościan. Urząd rolny będzie się starał 
skłonić włościan do lepszej gospodarki pnzez 
planową pracę oświatową, przez zakładanie I 
utrzymywanie szkół zimowych, słacyj doświad
czalnych, gospodarstw wzorowych. Za zgodą 
Rady, urząd rolny będzie mógł wydawać prze
pisy obowiązujące, dotyczące wzajemnego sto
sunku uprawy różnych roślin, wyboru ziarna 
do siewu, używania nawozów sztucznych, pto- 
dozmianu, wyboru bydła opasowego, "urządza
nia stajni, karmienia, gospodarstwa mleczar
skiego i t. p. Podobnież za zgodą Rady, urząd 
będzie mógł wprowadzić przymus należenia 
do spółek rolny ch i przystąpienia do koma
sacji.

Ważnem zadaniem nowej organizacji bę
dzie •całkowite usunięcie prywatnego handlu 
i spekulacji produktami roinemi. Spraedai 
zboża powinna być uspołeczniona. Gospoda
rze i dzierżawcy będą zobowiązani do tworze
n i  stowarzyszeń zbytu zboża i będą musieli 
swoje zboże, przeznaczone na sprzedaż, odda
wać tylko tym stowarzyszeniom. Stowarzy
szenia będą zwoziły zboże do składów swoich 
i sprzedawały je państwowemu zakładowi i 
handlu zbożowego. Na otele tego zakładu stać ]

będzie Bada administracyjna, której członko
wie będą wybierani w jednakowym stosunku 
przez Sejm, spółki rolne i stowarzyszenia spo
żywcze. Rada administracyjna oznaczać bę
dzie cenę, po której będzie nabywała zboże od 
stowarzyszeń wiejskich. Cenę tę będzie się 
oznaczało niezależnie od ceny na rynku świa
towym, tak żeby zapewnić drobnym rolnikom 
i ich rodzinom wystarczające utrzymanie. Za
graniczne zboże zakład państwowy handlu 
zbożowego będzJ© sprowadzał bez cła po ce
nie rynku światowego. Następnie całe zboże, 
bez względu aa to, czy jest pochodzenia kra
jowego czy zagranicznego, będzie oddawane 
związkowi przemysłowemu młynów: średnia 
cena będzie tak oznaczona, aby państwo ni© 
miało żadnego zysku.

Taka organizacja handlu zbożowego bę
dzie dawała duże korzyści. W czasach poko
jowych między włościanina a spoży wcę wciska 
się handel kapitalistyczny, który nabywa zbo
że po niskiej cenie, aby je drogo sprzedawać. 
To pasożytnicze pośrednictwo handlowe znik
nie- Spekulacja giełdowa zbożem etani© się 
niemożliwa. Cła zbożowe stracą w znacznej 
mierze swoje znaczenie. Dotychczas cena zbo
ża krajowego zależała od ceny przywożonego 
zboża zagranicznego. Państwo mogło produ
centom zapewnić ceny wyższe, niż na rynku 
światowym, tylko w ten sposób, że nakładało 
cła, a więc podrożało zboże i krajowe i zagra
niczne. To musi się zmienić. Gdy tylko za
panują normalne stosunki na rynku świato
wym, państwo będzie nabywało zboże na ryn
ku krajowym po wyższej cenie, na zagranicz
nym po niższej, i sprzedawało spożywcom 
po cenie średniej. Nowa ta organizacja jed
nak będzi© się zasadniczo różniła od dotych
czasowego monopolu wojennego. Po pierw
sze nie będzi© zorganizowana biurokratycznie, 
jak dzisiejsze zakłady wojenne handlu zbożo
wego, lecz demokratyfeanie, opierając się na 
stowarzyszeniach włościańskich. Po drugie, 
gdy tylko przejdą najgorsze czasy, a handel 
światowy znowu się rozwinie, państwo oczy
wiście ni© będzie miało prawa rekwizycji, lecz 
tylko monopol sprzedaży tego zboża, które 
włościanie dobrowolnie przeznaczą na zbyt.

W podobny sposób usunie się handel pry
watny bydłem,'mlekiem i kinemi produktami 
roinemi. Rolnicy będą oddawali swoje wy
twory stowarzyszeniom, do których obowiąza
ni będą należeć, te zaś będą odprzedawały j© 
bezpośrednio gminom i stowarzyszeniom spo
żywczym.

W późniejszym okresie dokona się dalszej 
reformy przez uspołecznienie banków hipo
tecznych. Państwo mająo w rozporządzeniu 
banki hipoteczne i  towarzystwa ubezpieczeń,

• udzielać będzi© kredytu hipotecznego, licząe 
i się z potrzebami i celami spolecaaemi. Dziś 

udzielani© kredytu hipotecznego zależy wy
łączni© od dochodowości własności ni ©rucho
wej. Państwo będzi© udzielało kredytu hipo
teczne - melioracyjnego przede wszystkicm tam, 
gdzi© w ten sposób najskuteoaniej 'będzie moż
na podmieść wydajność ziemi, lub zaspokoić 
najpilniejsze potrzeby spożywcze. Poza tera 
upaństwowienie banków hipotecznych będzi© 
miało jeszcze donioślejsze skutki: państwo, 
występujące wobec wszystkich rolników, jako 
ich jedyny albo przynajmniej największy wie
rzyciel hipoteczny, będzi© mogło umorzyć hi
poteki włościańskie i zastąpić je czynszem 
grantowymi, fctóry będzi© stopniowany wedle 
sprawności poszczególnych gospodarstw i o- 
kreślany oo 10 lat w zależności od cen i do
chodów ziemi.

Zamożny włościanin, płacić będzie czynsz 
gruntowy wyższy od dotychczasowych czyn
szów hipotecznych. Natomiast ubogi włościa
nin doświadczy ulgi, jego czynsz grantowy bę
dzie wynosił mniej od ciążących dziś na jego 
gospodarstwie czynszów hipotecznych. W ten 
sposób wyrówna się różnice klasowe na wsi, 
jednocześni© zaś państwo będzi© mogło ująć 
znacznych ciężarów spożywcy miejskiemu. 
Dziś państwo ni© może zbytnio obniżać cen 
zboża, bydła, mleka, bo chłopi nie mogliby 
spłacać czynszów hipotecznych, byliby zrujno
wani. Jeżeli jednak zamiast czynszów hipo
tecznych istnieje czynisz gruntowy, ustanowio
ny przez państwo, to można znacznie obniżać 
ceny produktów rolnych, obniżając jedno
cześni© czynsz gruntowy.

W ten sposób uspołeczni się 'gospodarstwo 
włościańskie. Będzie om© uspołecznione, cho
ciaż ąozostani© własnością prywatną. Za po
mocą reformy stosunków posiadania, drięki 
kierowniczej działalności urzędów rolnych i 
planowemu udzielaniu kredytów melioracyj
nych, gospodarstw© włościańskie stanie się rar 
cjonainiejsz© i wydajniejsze. Państwo z jed
nej ©trony ureguluje ceęy środków .pracy, na
bywanych przez włościanina, i czynsz grunto
wy, przez niego opłacany, z drugiej zaś okre
śli ceny towarów, przez niego sprzedawanych. 
W ten sposób państwo ureguluje wysokość do
chodów włościańskich; dążyć będzie do tego, 
aby nie było wyzysku ani włościanina przez 
miasto, ani miasta przez włościan. Społeczeń
stwo socjalistyczne, nie usuwając małej wła
sności prywatnej gruntów, zwiąże z robą masy 
ludności wiejskiej swoją działalnością porząd
kującą, regulującą i kierującą.

ftf.e. ttS
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aeotnrJ*ce. Tak um o potępia wneUtą polity
kę aewmęitnmą blokady, gwałtu, i»terw©ncyj 
poli tyramyrh i wojskowych, jaka się np. pro
jektuje przeciwko Rosji rewolucyjnej i która 
aagraża krajowi naszemu, ie zostanie potęgą, 
Strzegącą przywilejów i instytucyj reakcyj
nych.

Gen. kont. pr. uświadamia opinję publicz
ną o rozpaczliwej i poniżającej sytuacji obec-
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nej i prosi ją o współdziałanie, w eelu zmiany 
istniejącego stanu rzeczy, który może nas za
prowadzić do ruiny poprzez dezorganizację. 
Gen. koni. pr. oświadcza w końcu, że chwilo
we powodzenia tego lub owego systemu poll 
tycznego nie zdołają powstrzymać nieuniknio
nych przemian ekonomicznych, które nie da
dzą się urzeczywistnić beż klasy- prasującej 
poza jej wolą. (j. m. b.).

Niedługo trwał pełny tryumf Soheidemam- 
na i jego rządu. Już w poprzednich artykułach 
twierdzwLiśiny, iż nie raożo być mowy o uistpo- 
bojaniiu umysłów, dopóki istnieją poważne 
przyczyny iiueeadiowotoiia. Czy jest w mocy 
rządu naprawić to wszystko, oo zniszozyla woj- 
ha, to pytanie należy pozostawić na boku. W 
każdym raaie widocznym jest hraik dobrych 
chęci pod tym względom ze strony rządu i co
raz wyraźniejsze podporządlkowainie się bur- 
żuazji. Jeżeli porównamy działalność rządów 
niemiecki ego i auistrjadiiego na polu polityka 
gospodarczej d społecznej, to sąd musi stanow
czo wypaść.na korzyść Austrji, chociaż waruiuki 
społeczne, a przedewszystkiem rozwój przemy
słu uczyniły poństuno nluuiu-euki© doprzalsizem 
od Austrji dia oelów praeh udowy spoleczmej.

W Austrji opracowano saozegółowy plan 
•ocjałLzacji ptraemyslu, podczas gdy w Niem
czech j©st mowa jedynie o usipoł-ecznioniiu 
przemysłu górniczego i wytwarzania energji 
d/wóob daialów produkcja, do których państwo 
łub gmdna dawno już wtargnęły jako pirzedsię- 
biarcy na wielką skalę.

Auetrja, jako państwo, poniosła stokroć 
cięższą klęskę od Niemiec, jej stan finansowy 
jest gorszy od stanu Rzeszy. Odpadnięcie Wę
gier i nieniemdecikiich części Przedlitawji po
zbawiło ją dostępu do morza, prawie całej wy- 
fcwóruzośui węgla i przemysłu butakzsegio, a 
również prawie wszystkich okręgów rolni
czych. Austrja, jako mocarstwa, zginęła bez
powrotnie. Z tego zdają sobie doskonałe spra
wę ausirjaocy mężowie etanu. Nie marzą oni
0 powrocie ich państwa do popratoinio zajmo
wanego stanowiska w Iwieoie i całą eneigję 
skierowali ku przebudowie wewnętrznej. W 
Niemczech przeciwnie. Troska o stanowisko 
mocarstwowe, o utrzymanie ^niezbędnych" 
prowiincyj zagrabionych innym, kotamij i t. p. 
gra nadzwyczaj poważną rolę. Każda większa 
reforma jest przed ewszysłkiem raapatrywsuna 
z  punktu widzenia mocaratvvowego państwa.

Na polu polityikń zagranicznej odniosły 
Niemcy pewien sukces z przejazdem wojsk 
Hallera, oo wzbudzało w pewnych sferach ła
two zrozumiałe zadowolona©. Polityka we
wnętrzna komplikuje się jednak i rząd zdaje 
się tracić wpływ wśród mas robotóeay-oh i 
WOjSka. Opiera się toraz ouraz wyraźniej na 
mieszczaństwie i side zbrojnej korpusu ochot
niczego.

Rewolucja węgierska musiała wywrzeć 
wpływ psychiczny na masy aglodnaałe. Wpraw
dzie żywność z Ameryki przybywać zaczyna, 
ale w aptekarskich dawkach i po aptekar
skich cenach. Dotychczas jedynie Hamburg
1 to w nagrodę za szybkie wydanie okrętów 
korzysta z dobrodziejstw amerykańskich pro
duktów i to tylko • na przeciąg czterech ty
godni. W tym tenmiimne każdy maeszkaniec 
Hamburga ma prawo nabywać po pól hmta 
tygodniowo mąka amerykańskiej, po słonej oe- 
nie 2,14 mik. za funt. W braku mięsa wydają 
też po 160 gramów słoniny w oemie 5 mk. funt.

Agitacja pairtyj skrajnych anoioała podat
ny grunt. W zagłębiu węgiowean Ruhr rozpo
czął się znowu strajik pod hasłem 6-cio godzin
nego dnia roboczego. Strajkuje około 2501. gór
ników, do których przyłączyli się robotnicy in
nych fachów jak tramwajarze i robotnicy fa
bryki Kruppa. Rozgoryczenie jest tak wwsLkie, 
ie  górnicy oświadczyli, iż zrywają ze związ
kiem zawodowym t. zw. „Starym Związkiem", 
znajdującym się pod wpływem szajdenwjnow- 
ców 1 odmawiają mu prawa występowania w 
k b  imteniu.

Po roarucfaadb głodowych w Franikfuircće, 
przyszłe do zbrojnych starć w Stiftlgardzie, po- 
ctsesn ruch przeniósł się do Baworji. Zaczęło 
się w A ugsbungu, gdzie robotnicy postanowili . 
żądać utworzenia republiki Rad i zjednoczenia |

ruchu socjalistycznego. Wojsko opowiedziało 
się za robotnikami, a Centralna Raida Robotni
cza Bawarjd uchwaliła niedopuścić dio ponow
nego zebrania się sejmu. Pozbawiony oparcia 
o siłę zbrojną rząd uciekł do Bamibergu. W 
skład nowego rządu „sowieckiego" weszło kil
ku dotychczasowych ministrów np. m. handlu 
Simon i sipraw wewnętrznych Segitz. Ostatni 
należy do szajdemanowców, jak jeszcze i kilku 
innych ministrów. Wogóle szajdemanowcy 
bawarscy przynajmniej częściowo wypowie
dzieli się za dyktaturą proletarjatu. Do nządu 
Rad wszedł również przedstawiciel burżuazyj- 
nej partji chłopskiej „Banernhuind", Steiner.

Za starym rządem oświadczyła się cała 
północna część Baiwarji z Norymibergą. Mamy 
więc dwie nawzajem zwalczające się władze, 
z których stara woła na pomoc centralny rząd 
Scheidemanna, nowa oświadcza, iż nie chce z 
nim wogóle współdziałać.

Z rozporządzeń nowego nządiu należy pod
kreślić tworzenie czerwonej atnmjd i socjaliza
cję prasy.

Który z tych dwóch rządów zwycięży, za
leży od siły jaką rozporządza rząd centralny. 
Siły jego zdają się słabnąć. W Magdeburgu 
strajik i powstanie, spowodowane zaaresztowa
niem miejscowego przy wódcy socjalistów nie
zależnych Brandesa. W wojsku wykryto snero- 
ko rozgałęziony spisek wojskowy przeciwko 
rządowi. Na północy oczekiwane jest powsta
nie i ogłoszenie republiki Rad ze stolicą Ham
burgiem.

Najważniejszym objawem jest nastrój an
tyrządowy w szeregach partji rządowej szajde
manowców. Robotnicy zupełni© otwarcie wy
stępują przeciwko rządowi. Projekt arrnji o- 
chatniiezej, przyjęty piraez konstytuantę, spot
kał się nawet z surową krytyką na zebraniu 
berlińskiej Rady żołnierskiej. Żołnierze i ro
botnicy szajdemanowscy krytykują taktykę 
rządu podczas ostatniego powstania berliń
skiego i z najwyższą pogardą odzywają się 
o korpusie ochotniczym Lultwitz‘a, któremu 
rząd zawdzięcza zwycięstwo. Podobny wypa
dek miał miejsce na zebraniu przedzjazdowem 
berlińskiej Rady żołnierskiej.

W analogiczny siposób mówiono również 
na okręgowej kuuferauicąi besnUńskiej sizajde- 
nnauiuwców. Zaatakowano między innieml bar
dzo silni© redakcję „Vorwhrtsta" i chociaż 
wniosek udzielenia jej wotum nieufności prze
padł, otrzymawszy tylko jedną trzodą obec
nych głosów’, przeszła 140 głosami przeciwko 
110 reaulucja, zabraniająca „Vorwtlrts-©wi‘ 
zam i ©szczam ia ogłoszeń o werbunku do korpu
su ochotniczego.

A przecież ten korpus stanowi prawie, ie  
jedyną siłę zbrojną, k tópj rząd może być pe
wny, o ile idai© o watkę z rowutacjonastami. 
Porałam i ochotnicy są niepewni. Jest to ta- 
jeinunieą publiczną Niemiec, iż korpus ochotni
czy, przezwany pogardliwie Noskegwardją, 
jest ostoją idei monanchic-zinych i w zmienionej 
sytuacji politycznej moz© wystąpić przeciwko 
republice. Niedawno pnzybył do Niemiec <k>- 
lychcEasowy generał - gubernator Afryki 
Wschodniej Leittww- Vurteck aa czele wojsk 
kotonjainyoh, które usacizęślDiwiały Murzynów 
swą misją kulturalną i wiraż ze swymi żołnie
rzami im conpore zaciągnął się do korpusu o- 
ohatoiczego.

Obecnie zbiera się drugi niemiecki kon
gres Rad. Spodziewane są poważne rozruchy. 
Przypuszczają, że spartakusowcy, i zbliżona do 
niuh część niezależnych socjalistów spróbują 
ponownie ogłosić republikę Rod. Rząd miusd 
tem silniej oprzeć się na ochotnikach, przez oo 
nastąpi wśród mas jeszcze większy upadek 
jego popularności.

W. K.
MMM
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Do Pana Marszałka. Sejmu Ustawodawcze
go Rzeczypospolitej Polskiej

W Warszawie.

Painowi© posłowie Jan Dębski i tow. 
wnieśli dnia 11 maraa b. r. interpelację w 
sprawie obrony Lwowa. Na tę interpelację na 
zasadzie art. 45 Tymczasowego Regulaminu 
obrad Sejmu Ustawodawczego, mam zasaczyt 
odpowiedzieć co następuje:

1) Dowództwo na Galicję wschodnią zo
stało ustano wionę tuż po rozpoczęciu wojny z 
Ukraińcami w okresie zapoczątkowania pra
cy nad organizacją wojska w Polsce. Otrzyma
ło ono daleko idącą samodzielność i szeroki 
zakres działania.

Może być, że dowództwo i Intendentura 
popełniły błędy — to może tylko specjalna 
Komisja wyświetlić; — o ogólniej nieudol
ności i ogólnym braku sprężystości jednak 
mowy być nie może, bo bądź co bądź to do
wództwo w bardzo ciężkich warunkach pra
cowała. Posiłki nadchodziły małymi oddzia
łami i miały wielkie braki z powodu doryw- 
ctoośoi ich formowania. Także intend en tur a 
pracowała wśród ciężkich warunków, bo brak 
jtej było wyszkolonego personelu i stałych 
norm.

Zdaje się, ie  ludność Lwowa uznała do
bre chęci dowództwa „Wschód", bo bardzo 
ciepło żegnała się z odchodzącym dowódcą. 
Jak już wspomniano, błędy może tylko ko
misja wyświetlić.

2) Na interpelację, czy prawdą jest, że 
zastrzeżenia, natury formalnej, względy poli
tyki dzielnicowej, opóźniają pomoc wojsko
wą dla Lwowa ze strony Wielkopolski, muszę 
niestety odpowiedzieć, że Naczelne Dowódz
two nie dysponuje wcale oddziałami, formu
jącymi sdę w Wielkopolsce, ani ntie jest na
wet informowane o tamtejszym stanie orga
nizacji, ant o szczegółach sytuacji na froncie 
przociw-nieiriieefcim. Z tego względu też me 
może pono zdumiewać sdę bezpośi^ednio z Do
wództwem Główueuł w Poznaniu, zwłaszcza, 
że napotyka na stałe pod tym względem prze
szkody.

Posiłki (Ra odsieczy Lwowa w ostatnim 
czasie uzyskało Naczelne Dowództwo wskutek 
długich pertraktacji ministerjum spraw zagra
nicznych z Naczelną Radą Ludową w Pozna
niu.

Nadesłanie łych posiłków było uzależ
nione ad dostawienia pewnej ilości aniiunioji 
i t.. d-, tak, że faktyczna© istniała obawa, że 
te warunki nie dadzą się nu czas wypełnić i 
że posiłki nadejdą zapóźno. Na szczęście to 
się nie stało. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że .polityka dzielnicowa obronę granic tairud- 
nia i może ewontuaime zguibne mieć skutki.

Upraszani najuprzejmiej pana miurszutea 
o zakomunikciwaniie powyższego Wysokiemu 
Sejmowa.

J. Leśniewski m. p.
Minister spraw wojskowych.

W odpowiedzi na Dst ten minUterfum
wyraziło swą zgodę na wysłanie specjalnego 
inżyniera, który łącznie z posłami omówi z 
magistralami poszczególnych miast sprawę o- 
ruehotmienia robót publicznych.

Na skutek licznych skarg, j r a e  uochodzt 
ły do posłów sejmowTch w sprawie wadliwe 
go aprowizowania Zagłębia oraz nadużyć, o- 
raz dzięki interpelacjom sekretarza Z. Z. R 
Przemysłu górniczego tow. Stańczyka, została 
wyłoniona specjalna komisja sejmowa, której 
zadaniem będzie zbadanie na miejscu dotych
czasowej aprowizacji Zagłębia, przedstawie
nie odpowiednich wniosków. W skład tej ko
misji weszło trzech posłów: tow. Arciszewski 
(P. P. S.), pos. Falkowski (L. N.) i pos. Podol
ski (N. Z. R.).

Komisja ta wraz z przedstawicielami mi- 
nisterjuan aprowizacji i min. spraw wew. uda 
się do Zagłębia.

Warszawa— dziwne miasto.
Pomysły magistratu 1 Warszawskiego ma

gistratu. 0! są one nadzwyczajne. Czy nie 
jest naprzykład rzeczą nadzwyczajną łśtnienie 
tak zw. czwartego wydziału przy magistracie. 
Prawda?

Wydaiał czwarty. Co on robi? Ano dro
biazg, wysyła subsydja umarłym.

Tak jest. żyjący nie są warszawskiego ma
gistratu laski godni, przeto truje się ich Chle
bem kartkowym. Potem aasię irmailakowi ta
kiemu wysyła zapomogę.

Żył sobie taki stróż, czyli dozorca domowy, 
skoro zaś bieda mu dokuczyła, udał s ię ,  jako 
ie  pracował uczciwie, do kontroli służby przy 
wydziale czwartym

Prosił o zapomogę. Przyszedł raz, przy
szedł drugi i trzeci raz. Wreszcie przestał 
przychodzić. Aż umarł.

Wtedy, rozczulony widocznie tym wypad- 
Iriem, wydział czwarty wyasygnował biedako
wi należną sumę, którą mu wysłano — w dwa 
miesiące po śmierci.

. Porzućcie wszelką nadzieję: jest to podo-

bno pierwszy stopień tortur stosowanych przez 
magistrat.

Atoli świadoma rzeczy twierdzą, że magi
strat stasuje jeszcze torturę wymyślniejszą: 
porzućcie wszelką nadzieję, którzy w trumnach 
jesteście.

Aby zaś efekt był niezawodny, do trumien 
wsadza się jeszcze żyjących. Zwłaszcza praco
wników magistrackich, eo jest uprawiane ze
szczególną predylekcją.

Gdy bowiem urzędnicy kontroli służbowej 
przy wydziale czwartym nabawili się reuma
tyzm ów i potracili warok w taknlu poprzed
nio zajmowanym, zostali przetransportowani.

Gdzie?
Ano: ni nmiej nd więcej tylko do fabryki 

trumien.
Tak, do fabryki trumien.
W dodatku z asystentą — księdza.
Czyżby miało to głębsze znaczenie symbo

liczne?

W sprawie głosowania na tajnem posiedze
niu sejmowem nad zasileniem frontu galicyj

skiego.
W ooegdajszydh obradach sejmowych na 

tajnem posiedzeniu powzięta zestala uch wo
la w sprawi© wysiania wojaka pod Lwów. Gdy 
po zamknięciu tajnego posiedzenia rozpoczęły 
się jawne obrady, zabrał glos tow. Daszyń
ski i powołując się na regulamin laby, oświad
czył, że uchwaat powyższa, jako zapadła na 
tajnem posiedzeniu, jest nieważna. Marszalek 
zaznaczył w odpowiedzi, że glosowanie na jaw- 
nem posiedzeniu obowiązuje tylko przy u- 
drwalaniu ustaw, zaś tow. Daszyński, nie ma
jąc pod ręką regulaminu, ni© mógł wówczas 
tej .kwestji wyjaśnić.

Rzeczywiście art. 4 „Tymczasowego regu
laminu obrad Sejmu Ustawodawczego rzeczy- 
pospoliitej polskiej" mówi; ,„Na tajnem posie
dzeniu Sejm nie może glosować o ad żadną 
ustawą". Jednakie onegdajsza uchwała Sej
mu miała właśnie charakter ustawy. Sejm 
ustawodawczy, jako suwerenny i konstytucyj
ny, nie ma nad sobą żadne, sankcji, przeto każ
da jego uchwała, wychodząca nazewnątrz i 
wiążąca w ten czy inny sposób organa władzy 
państwowej, jest ustawą, a przeto musi być 
głosowania w drodze regulaminem przepisa
nej, t. j. na posiedzeniu jawnem.

Jasnem jest przeto, że uchwała, powzię
ta na onegdajszem posiedzeniu, nie ma mocy 
prawnej i nie może przeto zobowiązywać na
czelnego dowództwa.

W

***
0, marność nad marnościami! 

przemija, a magistrat jest wieczny.
Dziwne miasto, ta Warszawa.

Wszystko

a

M i ]  p f t i n n  i  agtowiiasja
tlili

Tow. pos. Arciszewski wystosował do mi
nistra robót publicznych list o treści następu
jącej:

„W Zagłębiu Dąbrowskiem pozostaje bez 
pracy 20.000 robotników, co wraz z rodzinami 
stanowi około 80.000 osób, żyjących w skraj
nej nędzy.

Magistraty miast: Sosnowca, Będzina i 
Dąbrowy proponują różne roboty publiczne, 
użyteczne dla gmin i państwa, przy których 
możnaby dać pracę tysiącom bezrobotnych.

Przeto proszę p. ministra o wydelegowa
nie przedstawiciela ministerium, :ażyniera do 
Zagłębia Dąbrowskiego, w celu opracowania 
planu robót publicznych i jaknajrycjilejszego 
ich rozpoczęci*",

Mały feljeton.
P i ś w i ? M . . .

— Widziełiśta, ludzie — co?! — oburzył 
się jeden z posłów chłopskich, dowiedziaw
szy się o tem, że lu-endecy ©szwabili chłopów 
w komisji rolnej. — Ej, widzi mi się, że trza 
będzie prać. Cosi mnie ręka świerzbi.

— Dziedziców pożałowali!
—- A bo to widzicie, bracia .— szydził in

ny — nasz pan Dąbski, to on zawsze zginał 
się panom do pasa a Witos, to też jest... ej 
Witosik! Zaleciały ich pańskie perfumy, księ- 
żowskie błogosławieństwa i — winko! Ja ta 
nic nie gadam, oni gadają, ale widzi mi się, 
że jak ja rozpuszczę jęzór niby cepy, to otrę
by z nich polecą...

— Psie wiary! — przyświadczył inny.
— A pan Korfanty i pan Marylski z księ- 

żami, to oni wciąż uradzają po kątach, jakby 
chłopa okpić, a Dąbski to on ino podsluchu- 
j®- To tak jak pies, co wietrzy słoninę, ino 
nie wie, za który poleć urwać — z lewa czy z 
prawa, i myrd ogonem raz tu, znowu tam.

— A bo to, wicie bracie, golonka go łech
ce na fotelu, toby się chciał przewinąć tam 
wyżej, ku owym ławom._ spyrka miiusterska 
mu pachnie-.

Tak sobie chłopy — posły ugwarzałi, ai 
tu któryś z socjalistów: „Nie dla psa łriełbar 
sa — powiedział ks. arcybiskup, — a wasz 
przewodnik pan Dąbski połknął to jak sma
rowaną bułkę i nic".

Wśród chłopów zawrzało. Dąbski i Witos 
musieli uspokajać, obiecywać. I pokazali pięść 
lu-endekom, godząc się na- wniosek Daszyń
skiego o zniesieniu stanu wyjątkowego.

Ale na drugi dzień, gdy rzecz poszła na 
ostre, Korfanty pogadał z Teodorowiczem, 0- 
staohowskiego puśoili między chłopów, Dęb
skiemu przyrzekli, ie  się zgodzą na wniosek 
o wywłaszczeniu., po świętach. Dąbski po- 
leciał między swoich i dalej i-m tłónnaczyć, a 
przekabacać, a grozić „bolszewikami", a że to 
im pepesowcy grunta odbiorą i porobią fermy 
socjalistyczne, a kobiety uwolnią od wszelkiej 
przysięgi... 0  rety! Dopiorol ci nasze posły 
kiwać głowami i drapać aię a medytować.

— Dadzą ziemie, powiadacie, ozy nie da
dzą — gadajcie dokumentnie.

— Dadzą po świętach.
— Bo jak nie dadzą, to nam chłopy gło

wy pourzyinają.
— Ale dadzą moiściewy — łłomaczył Dąb

ski — ino muszą siię jeszcze namyśleć. Bo to, 
widizide, księża teraz mają święta i świat ro
boty, a panowie muszą zameldować Dmow>- 
skiemu, bo oni bez niego nic a nic. On ich krót
ko trzyma.

Chłop chytry jest ale na krótką miarę. 
Więc Dąbskiemu udało się ich namówić, żeby 
głosowali za zniesieniem stanu wyjątkowego, 
ale z poprawką, ie  ma być uchwalona — usta
wa wyjątkowa.

A hr. Skarbek ręce zacierał z  radości i ai 
z rozczulenia wielkiego ścisnął ks. Lutosław
skiego za łokieć.

Zysław.

himm S tiantla s l r a i s ,  m u g s  n
). is tt z

Sprostowanie.
W Nr. 156 „Robotnika" z diaaa 11 kwietnia 

1919 r. zamieszczono artykuł pod tytułem: „Żan
darmeria ściąga ubranie z robo bajka", zawierający 
nieprawdziwe twierdzenia w sprawie zabrania o- 
brania ślusarzowi, Karolowi Waszczukowi, upra
szam więc o zamieszczenie następującego sprosto
wania:

P. Karol Waszczuk nie jest biednym robotni
kiem, lecz właścicielem pracowni ślusarskiej, któ
ry o należytość za wykonanie robót ślusarskich w 
szkole żandairmerji upominai się kiikaikrotone tele
foniczni© (posiada bowiem u siebie telefon) i na
leżność otrzymał wtedy, gdy wyżsee władze wt>||- 
skowe udzieliły funduszów. Gdy zjawił się w szkole 
żandarmerii po odbiór należności stwierdzono, że 
pod futrem wartości kilku tysięcy marek nosi woj
sko we ubramiv. Wedie oibowisjzujących przepisów 
ubrań wojskowych ludności cywilnej używać ni© 
woluo. bea względu na to, jaką drogi je nabywa. 
Bluza mundurowa, spodnie i skarpetki nosiły .pie
częcie wojskowe i w każdym razie pochodzą z ma
gazynów wojskowych. P. Wasacauk miał ponadto 
wojskową ciepłą bieliznę, również apatraoną pi©, 
częcianm wojskowemi którą jednak pozostaw iano 
mu, by okryty ciepłem i długiem futrem, mają© 
sztytpy. bea żadnej obawy przeziębienia móg! udać 
aię do domu. Dobre stosunki materialne, w jakich
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■na/duje rię p. WsskrA wykhjczaiJą frwierdaeoie, 
Jakoby ów wojskowy tautjchir byt jedynem Jego u- 
brenkiiu. Nie Jest on woale biednym robotnikiem, 
jak fałszywie poinformował redakcję, a ramożinym 
majstrem, tem więc kary godniejszym z jego atomy 
było używanie ubraui* wojskowego, których tak 
dotkliwy brak dagę się odczuć w wojsku.

Około wka.
Rotmistrz.

Krcnika sejmowa.
Uchwalony ouegdaj aa łajnem posiedze

niu wniosek posła Adama ł tow. o pams-xy 
dla Lwowa bratni, jak następuje:

„Sejm wzywa rząd i naczelne dowództwo 
ptoowDie, aby dła wprowadzenia stanowcze
go swrotu aa hondę galicyjskim, a w stoczę* 
gólnośd dla skutecznego odwrócenia od m. 
Lwowa grozy ciągłego otAraeliwanoa i niebem- 
pieczeństwa ponownej inwazji tńtratńsktej, 
skierowano w najbliższym czasie na ten Jwnt 
nowe i odpowiednio poważne siły44.

V
Komisja komunikacyjna pod pczewodmi- 

cfemn poda Raący, w obecności ministra p. 
Ebeshcndta, po wysłuchaniu referatu posła 
Rosaeta o dekrecie oo do przejęcia kolei, zabu
dowanych przez b. władze okupacyjne, uchwa
liła dekret przedstawić sejmowi do zatwier
dzenia i wyznaczyła posła Basseta na referen
ta na plen um.

Dekret, dotyczący manisterjum robót p«r 
Wacznych w zakresie komtunikaOji, postano
wiono rozważyć wspólnie z kamsHją robót pu- 
Wacznych.

Roztrząsano następnie wniosek posła tow . 
Łańcuckiego w sprawie dodatku dirożyźnione- 
go dla pracowników kolejowych. Komisja 
przyjęła do wiadomości uświadczenie rządu, 
który chce wypłacać jednorozowo nadzwyczaj
ny dodatek drożyiniany na kwiecień wedle aa- 
stępującego klucza: w obrębie dyrekcji war
szawskiej i radomskiej dla pracowników sa
motnych 100 młŁ, utrzymujących dwu człon
ków rodziny 160 mk-, dla utrzymujących licz
niejszą rodzinę 200 mk.

Dla pracowników koki gaićeyjeidch ptzy- 
Enef iząd zasiłek po 200 kor., względnie 300 
i 400 kor.; dla pracowników we Lwowie i na 
Kojach lwowskich — 300, 400 i 600 koc. Nadto 
aa udzielenie reniwneracji indywidualnych tym 
pracownikom kolei lwrowskich, któray pod
czas trwania wujmy z Ukraińcami odznaczyli 
się szczególną odwagą i wytrwałością w służ
bie, pracując wśród ognia nieprzyjaoielakiego^ 
wyasygnowano 160,000 koc.

Oo do dalszej pomocy na następne mie
siące, do czasu ostatecznego uregulowania 
płac kolejarzy, komisja opracuje wnioski.

#•*
" Na onegdajszem posiedzeniu komisji rol
nej pos. Dąbski wniósł o skasowanie poprze
dniej uchwały w sprawie oznaczenia ma
ximum wielkiej własności, która doprowadzi
ła do roabicia posiedzenia komisja.

Po długiej i gorącej dyskusji nastąpiło 
głosowanie. Uchwala została skasowano.

Potem zaczęto ponowną dyskusję nad 
punktem, dotyczącym maximum okrojenia 
własności większej.

Dyskusja doprowadziła do uchwały kom
promisowej, a mianowicie przyjęto ten punkt 
w redakcji projektu rządowego.

Projekt ten bram i obecnie jak następuje:
„Dobra, względnie część dóbr, wykupio

ne są drogą ustawowego przymusu od pry
watnych właścicieli ziemskich po cenie usta
wą określonej. Ustawa ta określa też maxi
mum seam folwarcznej dla każdego poszczę*

TADEUSZ REGER.

Mm\Śląska
w e d łu g  u m ow y p a r y sk ie ]  z  dn. 

3 lu te g o  1919 ro k u .
(Dokończenie).

Na zachód od czeskiej lingi demankacyjaej 
zmiazlo się praedewszyslkiem 24 gmin ze 
znaczną większością polską, obejmujących ra
zem 17,977 hektarów obszaru z 21,527 miesz
kańcami, wśród których znajduje saę Niemców 
384, Czechów 350, Poloków 20,636. Prócz tegj 
leży tam jeszcze najdalej na zachód wysunię
tych 5 gmin z większością czeską, a mianowi
cie: Domaslowice Dolne i Górne, Dobraciee, 
Szebisaowioe i Teszonowóoe Dolne, które mają 
raizeim: 3,343 hekt. obszaru, 4,461 mieszkań
ców, w casern jest Niemców 11, Czechów 3,779, 
Polaków 653, lanych .18.

Podczas, gdy zatem po stronie polskiej po- 
zsostało zaledwie 1904 Czechów, to na pastwę 
czeskich rządów wojskowych rzucono aż 21,288 
Polaków. Lecz nie dość na tern: w całej tej czę
ści politycznego powiatu cieszyńskiego, jaka 
w myśl układu paryskiego pozostała jeszcze w 
ręku administracji polskiej, mieszkało w 1910 
roku (zaznaczam mianowicie, te  za podstawę 
mych abliczeń wziąłem spis urzędowy ludności 
» 1910 roku) zaledwie 2,027 Czechów, w czem 
jednakowoż było z górą 1,000 osób słaniu woj
skowego i ich rodzin, a mianowicie w owym 
czasie stal w Cieszymde załogą 3-d pułk pie
choty, rekrutujący się w Kromierzyżu na Mora
wach. Wynika z  tego, ie  liczba Czechów, któ
rzy obecnie pozostali pod władaniem polskiej 
Rady Narodowej, ni* dochodzi nawet 1,000 
głów w całym politycznym powtórne Cieszyń
skim.

gółnego posiadacza jako też maximum obszaru 
ziemi folwarcznej, który pozostawać by nale
żało w poszczególnych okręgach państwa*4.

Po podjęciu obrad, przystąpiono do gło
sowania nad tym kompromisowym projek
tem, który przyjęto wszystkimi głosami.

Następnie poseł BodAcki postawił nastę
pujący wniosek.

„W pobliżu wielkich miast i ośrodków 
przemysłowych zabezpieczyć należy zapas zie
mi ma tworzenie kołotnji i ogrodów robotni
czych z  dogodną komunikacją na użytek ro
botników fabrycznych. W razie braku odpo
wiednich gruntów państwo witano mieć moż
ność przymusowego wykupu na ten cel wszyst
kich, nadających się gruntów44.

Pio uchwaleniu tego wniosku proewodm- 
cząoy po& Witos zamknął posiedzenie.

ZOFJA WOJNAROWSKA.

Człowiek nowy.
Ten, co przepaście zdobywa 
i wręcz ze śmierci się śmieje, 
kto na szalonym rumaku 
novt7e słońca kiełzać led , 
kto bez łzy i brwi zmarszczenia 
praw ludzkich tratuje próchno — 
ten jest wyzwolenia gońcem.

Koń prawiekowy się zrywa 
pogwałcone trzeszczą (kleje, 
a przy proporcowym znaku 
legjon Przyszłości — to  d z i e c i .
A każde z nich, które zdoła 
w walk ogniu wzrosnąć na męża — 
nowe słońca kiełzać led  
i ku śmierci luk napręża.

Ten, który potrafi z siebie 
pleśń mierności zdzierać oo dnia, 
choćby razem żywe dało 
rwał, odrodzenia niesyty, 
ten, który umie w potrzebie 
zaprzeć się samego siebie, 
niepomny na żadne straty — 
głosić godność swego ducha, 
ten, który w przyszłość wybucha 
jak słup ognia, znacząc drogi 
tym, oo jeszcze pełni trwogi, 
ten d  to jest człowiek nowy.

Koń pra-bytowy się zrywa, 
nad przepaście daje skoki.
Słup ognia podrze obłoki 
i w słoneczne sięgnie trzewa!
Przyszłość kipi, wre i śpiewa, 
olbrzymami zapłodniona 
i olbrzymami ciężarna.

Jeśli,6 droga ta straszliwa,
to się wróć —
dość miejsca w przepaściach', na dnie! 
Jeślić szaty ciężą, to je zarzuć 
i świeć nagością odwagi.
Nieetracony ten, który pobladmie, 
lecz przeklęty, oo zbladnąć nie zdoła.

Słysz, jak nieśmiertelność woła 
na drogi nieuimoszczone, 
gdzie słońca czerwone krążą, 
twórczości pijane szałem l

Słyse! na koń! i żartkim cwałem 
leć zdobywać szczęścia grody, 
nagi, zwycięski i młody!
Na koń! na koń! nad przepaściami!

Warszawa, dn. 15 września 1918 r.

Powiat polityczny Frysztacki diztóH się 
również na dwa powiaty sądowe: Frysatat i 
ił ogumi n.

Powiat sądowy Frysztacki, obejmujący 
22,395 ha obszaru, ma ludności 82,086, w 
mam jest: Niemców 5,351, Czechów 17,748, 
Potoków 57,344, resztę stanowią obcokrajowcy, 
przeważnie Prusacy.

Z 24 gmitn tego powiatu 13 pozostało na 
wschód od czeskiej linji demairkacyjme], pod
czas gdy 11 znalazło się na zachód od tej linji- 
Owe 13 gimia, które pozostawiono w ręfou ad
ministracji polskiej, obejmują rasem 12,986 ha 
obszaru, 26,506 ludności, dzielącej sdę na 2,202 
Niemców, 3,064 Cezchów i 19,592 Polaków (re
szta obcy), natomiast 11 gmin na zachód od 
czeskiej linji demarkacyjtiej położonych obej
mują obszaru 9,709 ha i 56,580 ludności, w 
czem jeęt: Niemców 3,149, Czechów 14,684 i Po
laków 37,752.

Przypatrując się tym cyfrom, spostrzega- 
my, że i w tym powiecie sądowym zadano za
sadzie narodowościowej gwałt brutalny, albo
wiem na lup okropności rządów soldateski cze
skiej wydano 37,752 Polaków, podczas gdy pod 
władzą cywilnej administracji polskiej pozo
stało 3,964 Czechów.

Powiat sądowy bogumiński ma obsaami
9,224 ha i ludności 39,944, w czem jest: Niem
ców 9,808, Czechów 10355, Polaków 18,118,
resztę stanowią obcy, przeważnie .poddani ipcu- 
scy.

Z 10 gmin tego powiatu cztery tylko zna
lazły się na wschód od czeskiej Linji deinsanka- 
cyjnej, a więc możliwą tam jest administracja 
polska. Obejanują cne obszar 3,661 hektarów z 
ludnością 10,182, w caeon jest Niemców 830, 
Czechów 479, Polaków 8,535. Najważniejsze i 
nejludniejsae gminy tego powiatu pozostały na 
zachód od czeskiej lin.ii dentarkacyjnej. Obej
mują one obszar 5,633 ha, z ogólną cytrą mie
szkańców 29,762, w em u  jest Niemców 8,978,

Telegramy.
Ei mmiioresa.

* Paryi, 12 kwietnia.
(Tel. Havasa spóźniony). Obchód, urzą

dzany ku pamięci Jaures'a, ściągnął wielką 
liczbę osób. Wśród śpiewu międzynarodówki, 
manifestanci przedefilowali przed domem Jau- 
r ts a , gdzie delegacja wręczyła jego małżonce 
i córce snop kwiatów. Po odbyciu defilady 
przed popiersiem Jaures'a, pochód rozwiązał 
się bez żadnego wypadku.

Fowsmku gitaw ałt w Selm.
Pauryi, 12 kwietnia.

(P. A. T.). (lakr. sŁ warez.). Z Brukseli 
donoszą: Na odbytem posiedzeniu uchwalił
parlament belgijski jednogłośnie ustawę o po
wszechnym glosowaniu. Prawo głosowania 
przysługiwać ma oeobom, które osiągnęły wiek 
21 la t  Kobiety objęte są t/m  prawem tylko 
o tyle, o ile aą wdowami, które nie wyszły 
ponownie za mąż łub matkami żołnierzy, zabi
tych przea nieprzyjaciela, oraz matkami osób 
cywilnych, rozstrzelanych- przez wrogów, lub 
wdowami po tafkichże osobach.

Echa n e a j i a t t i i  itrajii p r m a U q t
Berlin, 12 kwietnia.

(P. A. ,T.). (Isk. st. pozo.). W szwajcar
skim procesie o strajk generalny we środę 
skazano 4 podsądnych, między nimi radnego 
Grimma z Berna i" członka rady narodowej 
Płattana, na 4 do 6 miesięcy więzienia. Sied
miu oskarżonych uniewinnione.

hmMUL
Paryż, 12 kwietnia.

i(P. A. T.). (Iskr. st-. pozn.). Komisja Li
gi Narodów odibyla posiedzenie we czwartek 
wieczorem pod przewodnictwem Wilsona. O- 
brado warno nad niektóremi poprawkami, mię
dzy Innerni w sprawie zatrzymania języka 
francuskiego, jako urzędowego w dyplomacji.

Następnie komisja przyjęła delegację Mię
dzynarodowej Rady Kobiet, która przedłożyła 
następujące życzenia: 1) kobiety mają być 
wybieraLne w tej samej mierze, oo mężczyźni 
do komitetu Ligi Narodów. 2) Państwo, biorące 
udział w Lidze, powinny usunąć handel żywym 
towarem i zalegalizować prostytucję. 3) Liga 
Narodów ma uznać zasadę równego prawa gło
sowania kobiet 4) Narody, należące do Li
gi, powinny, uzgodnić metody i cele wychowa
nia z zasadami Ligi i ustanowić międzynaro
dowe biuro wychowawcze. 5) Liga ma usta
nowić stałe międzynarodowe biuro bygjeny.

OM t a i s i r a a j w i i .
Paryż, 12 kwietnia.

(P. A. T.). (Iskr. st. pozn.). Telegrafują 
X Bema: Szwajcarska rada związkowa za
twierdziła układ gospodarczy z Francją, pod
pisany w Paryżu 25 marca r. b. Francja o- 
bowiązuje gńę dostarczać Szwajcarji miesięcz
nie 60,000 ton węgla z kopalń w zagłębiu Saa- 
ry w Lotarymgji. Urna w a ustala też obowią
zek rządu francuskiego zaopatrzenia Szwajca
rji w miarę możności w żelazo i stal. Wzajem
ne świadczenia Sawajcarji polegają, o ile cho
dzi o dostawę towarów, na wywozie 25,000 
sztok bydła rozpłodowego. Z tego 5,000 nale
ży dostarczyć zaraz, a resztę w ciągu tego ro
ku. Układ obowiązuje do końca roku bieżą
cego.

■Z V-
Czechów 9,873, Polaków 9,583, oraz przeszło 
1,300 iranych i obcych.

I w tym powtooie również jest ten sarn 
nieprawidłowy stosamefle, że Czechów pod pa- 
Btowasiietm polskiej adritiniatracji cywilnej po
zostało zaledwie 479, podczas gdy pod rządami 
czeskiej soldateski znosić musi wszystkie u- 
dręcaenia okupacji wojskowej 9,583 Polaków.

Prócz połiityomych powiatów cieszyósikde- 
go i Irysztocikiego, któro powyżej szczegółowo 
omówiłam, ma Śląsk Cieszy ńalci jesiaaze dwa 
inne powiaty, bielski, położony najbardziej na 
wschód i frydecki, stanowiący maj bardziej na 
zachód wysuniętą połać krajiu.

Polityczny powiat bielaki, obejmujący 3 
powiaty sądowe: Bielsko, Skoczów i Strumień, 
ma razem z wotoom miastem Bielskiieim: ob- 
szao-u 70,310 ba, ludności 101,403, w tero: Niem
ców 32,775, Czechów 799, Polaków 66,148, ia* 
nych 148, obcych 1^33.

Polityeany powiat frydecki dzieli się na 2 
.powiaty sądowe Frydck i Ostrawa Polska, o- 
raz wolno miasto Frydck. Mają one razem: ób- 
szaru 47,194 ha, ludncścl 108,830, w tero Niem
ców 11,944, Czechów 80,491, Polaków 15,098, 
innych 31, obcych 1^77.

W unsewto z 5 listopada 1918 r. przyznane 
zostały Polakom* całe polityczne ,powiaity bielr 
s&i, cieszyński i frysataold, z wyjątlldero inastę- 
pujących 6 gmćin, mającyTch chwilowo Wydziały 
gminne z większością czeską: Dziećmorowice, 
Lazy, Ortowa, Pietwald, Sudha Dolna i Śred
nia. Czechom prayranemo powiat polityczny fiy- 
decki, oraz ^powyższe 6 gniii n. Te sbsść gmin 
mają razom: obszaru 4,781 ha, ludnościi 32,324, 
w caero jest Niemców 1,561, Czechów 18,673, 
Polaków 11,665, oraz 425 ioinyich i obcych.

Gdybyśmy więc liczbę 11,665 Polaków, 
którzy według urnowy z 5 listopada 1918 r. 
pirzypadld prowizorycznie pod panowanie cze
skiego NaroKimiho Vył»>ra pro Slezsko potrądiU 
z liczby Polaków, którzy obecnie znaleźli aię

Ends i v IztajM
PiiSlBSlii?!.

Poznań, 12 kwietnia.
(P. A. T.). Dekret naczelnej rady ludo

wej:
1) Od dnia ogłoszenia niniejszy-ch przepi

sów praca robotników i pracowników we 
wszystkich zakładach przemysłowych, górni
czych, hutniczych, rzemieślniczych, oraz przed
siębiorstwach handlowych trwać ma bez licze
nia przerwy odpoczynkowej 8 godzin na do
bę.

2) Wyjątkowo zezwala się w tych dniach, 
w których charakter znjęcaa wymaga dłuższej 
jednorazowej pracy, na przekroczenie 8 go
dzin, ogólna liczba godzin pracy w tygodnia 
nie może jednak przekraczać 48 godzin, nie 
wliczając przerwy odpoczynkowej.

8) Dekret niniejszy nie pociąga za sobą 
obniżenia dotychczasowej płacy pracowników.

4) Pracodawcy, którzy przekroczą niniej
sze przepisy, podlegają w drodze administra
cyjnej karze do 3,000 marek.

5) Wykonanie niniejszego dekretu prze
kazuje się starostwom powiatowym, względ
nie burmistrzom.

0) Czas pracy dla robotników rolnych zo
stanie przez osobne rozporządzenie unormo
wany.

l i l i i  p l M i i k
Poznań, 12 kwietnia.

Komunikat głównego dowództwa z dnia 
12 kwietnia:

Front północny; Na ogół na całym froo- 
d e  spokój. Na Bąbolin padło przed południem 
kilka min. Rojewo, Milewo i Tarkowo nie
przyjaciel ostrzeliwał z kulomiotów i karabi
nów. Po naszej stronie było wielu ciężko ran
nych od kul dum-duro. Pod Podstolicanoi od
parto w nocy patrol niemiecki.

Front zachodni: Po południu nieprzyja
ciel obrzucił minami Kolno. Pod Lesznem 
znaczna działalność lotników niemieckich. 
Zresztą, prócz pojedynczych strzałów, na ca
łym froncie spokój.

Front południowy: Pod Zdunami w nocy 
zwykła strzelanina. Na innych odcinkach zu
pełny spokój.

O tM i tajwjżuel ia!j s i p t a j .
Paryż, 11 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Najwyższa rada go
spodarcza pod przewodnictwem Cecila uchwa
liła rezolucję, zwracającą uwagę rządów sprzy
mierzonych na grozę obecnego gospodarczego 
położenia w Europie. Omawiano zniesienia 
blokady Austrji, Niemiec, Adrjatyku, podję
cie stosunków handlowych z Estonją, Inflan
tami i Litwą, zniesienie ograniczeń, odnoszą
cych się do handlu z Polską i otwarcie handlu 
szwajcarskiego na Renie. Postanowiono znie
sienie sojuszniczej rady transportów morskich, 
której zakres działania ma przejść na najwyż
szą radę gospodarczą. Powzięto uchwały, od
noszące się do dostawy wagonów dla kolei że
laznych rumuńskich, polskich i czecho-słowac- 
kich i podnoszono konieczność ułatwienia re
gularnej komunikacji pocztowej i telegraficz
nej z oswobodzonymi krajami. Rozpotrywano 
również sprawę zaopatrzenia Włoch w węgle.

Paryż, 12 kwietnia.
(P. A. Ti). (Iskr. st. pozn.). Senat fran

cuski uchwalił jednomyślnie we czwartek ma- 
stępujący manifest: Podpisani członkowie se-

na zachód od cnesflaiej linji diemorlracyynej we
dług układu -paryskiego z dnia 3 lutego 19191, 
wówczas musieliiibyśmy dokonać podobnej ko
rektory odnośnie dio Caechów.

Obra®, który otrzymujemy, jeat następują
cy: na wschód od Minji demaihkacyjnej wojsk 
czeskich mieszka ogółem w całym Śląsku Cie
szyńskim 5,570 Czechów, na zachód od tej linji 
mieszka jednak 75,621 Polaków, podczas, gdy 
na wschód od granicy etnograficznej ustana 
wiernej uroową z dnia 5 listopada 1918 r^ mię
saka w powiatach politycznych cieszyńskim i 
fcrysatacikiim okrągło najwyżej 4,000 Czechów, a 
na zachód od tej linji mieszka w tych dwóch 
powiatach z górą 12,000 Polaków.

Tak wygląda w ofotecau cyfr „pogwałcenie* 
praw cc&esitaidł i czeskiego narodu praea Pola
ków na Śląsku. Układ paryski wydarł Pola
kom oiotylko całe zagłębie węgłowe, ndetyiko 
zabrał im szmat najoemniejscego kraju, ale 
nadto 75 tysięcy' dusz najdzielniejszego ludu 
polskiego.

Dla uzupełnienia obrazu nie wolno nam 
jeszcze zapominać, że pocteaas gdy w powiecie 
politycznym bielskim mieszkało w noku 1910 
tylko 799 Gzechów (przeważnie kulejairay, c. k. 
urzędników anstojacknch, żandarmów i handla
rzy świętymi obrazkami), to w powiecie fry- 
deokiim było ludności polskiej, stale osiadłej 
— nawet według spiau urzędwv«gio sporządzo
nego praea caealcich o. k. urzędników — 15,093 
a w okręgu praomysSowyim morawsko - ostraw- 
skim mieszlcało, pracowaJio i przyczyniało eię 
do wzbogacenia tamtejszego kraju oo naj
mniej 50,000 Polaków. Wszystkie te tysiące 
będą musiały, ustępują® przed terarem cze
skim, albo wywędrować, alba., zczesnczyć się.

Czyż Polska nie ma naprawdę woli, sil, ant 
środków, aby stanąć w obronie tych rzesz?
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®ato republiki francuskiej wyrażają ponownie 
•w# życieaie, aby konferencja międzynarodo
w a, która obecnie obraduje, przygotowała po
kój, godny zwycięstw anmij sprzymierzonych 
i  zdolny do zapewnienia spokoju i sprawie
dliwości na świeci©. Liczą z wszelką pewno
ścią na to, że zażąda się od nieprzyjaciela 
zwrotu wszystkich rekwizycyj 1 odszkodowa
nia za wszelkie szkody, wyrządzone ludziom i 
mieniu ludzkiemu, ie  wszystkie koszta wojem- 
-ńt> będą włożone na barki nieprzyjaciela i ie  
przykładna kara nie mknie tych, którzy są od
powiedzialni za wielką zbrodnię dziejową. Se
natorowie uważaj.., te  układ pokojowy i Liga 
Narodów mogą dać dostatecznie pewną rękoj
mię prawną, aby przeszkodzić wybuchowi no
wych wojen i nowym prowokacjom, Które te 
Wojny przygotowują

Londyn, 12 knriefaria.
(F» A. T.). (Istorówtka z Carnawon e t  kra- 

kwwfslaer’) • lx*rd GhiircbiM. mówiąc w Landy- 
Ole o pokoju, powiedtaał między kinami oo 
oos*ępuje: Jesteim za pokojetn z Niemcami. 
Do wognie, gdy ofleprzygacieS już pwbity, są- 
dnę, te  należałoby z Niemcami aaiwraeć po- 
kóij. Jak w saerpnin roteu 1814 byto naezean 
obowaąakaetn wypowiedzieć Niemcom wojnę, 
tak teraz jest naszem obowiązkiem zawrzeć 
■ tntma pokój. Za weireie pokoju z Niemcami 
**o znaczy jeszcze, ażebyśmy żyia j  nimi w 
przyjaźni Pokój nne ozm.uazo pcze>baczent&. Po 
*««□ wazysMdeni bowiem, oo się zdarzyło, o- 
beana generacja Ntamcnm przebaczyć nie mo-

Jednak pokój w najszarszem znaczenia — 
to możność prowadzieaiia unteresów i uznanie 
toh. Stroma pobita ma uznać swoją klęskę i na
pierać ctójzkodowanie, to jest sprawa, do kitó- 
toj trzeba dążyć i która musi być osiągniętą. 
Moi doradcy wojskowi bez wyjątku przestrze
gali mnae, że trzeba powziąć energiczme kiro- 
to, by bezsprzecznie zapewnić sobie zwycię
stwo. Teraz należy Niemców żywić, zaopatrzyć 
W żywność i materjały, konieczne do podme- 
siemia życia ekumenicznego. Polityki, którą 
Prowadzi pceanjer w Paryżu, jest jasna i pro
sta. Dąży on do rozbrojenie Niemiec, odży
wienia ich i zawarcia z mmi pokoju. Otwiera 
Się Niemnom drogę do pokuty, jatko państwu 
Zaporowemu do zwalczania boiszewiznwŁ 
N ie m c y  mogą uczynić pierwsze kroki do  po- 
łączenia się z cywilizowanym światem.

Gitl lit EiKL
Berlin, 12 kwietnia.

(P. A. T.). (Iskr. &t. pozn.). W czasopiś
m ie „Deuitsdie Mediciiniswhe Woohe>nschau“ 
żnany lekarz Kii bu er ogłasza zestawienie ćy- 
frowe ofiar, jakie wojna w Niemczech w woj
sku i wśród ludności cywilnej pochłonęła. 
Krwawe straty w wojsku do końca 1918 r. wy- 
Doszą 1,486,952, a choroby w wojaku pociągnę
ły za sobą jeszcze 134,082 wypadków śmierci. 
Jako ofiary blokady głodowej umarło w Niern- 

' ^ ech  od początku wojny do końca r. 1918 
562,796 osób cywilnych. Znamienną jest rze- 
®2a, że krwawe ofiary z każdym rokiem wojny 
sta wały się mniejsze, że wypadki śmierci wsku
tek chorób w wojsku nie wzmagały się zmaez- 
Die, gdy natomiast ofiary głodu wśród kidin«>ści 
cywióiej co’ rok stawały się liczniejsze, a wsku
tek t%o, ze od zawarcia rozejmu stosnnki się 
toe poprawiły, niezawodnie i w r. 1919 jeszcze 
■^zrosły. Prof. Rubner powiada, że umowa 
żywnościowa brukselska jest zupełnie nie wy
starczająca.

Górny Ś lą sk  do Polski.
Cieszyli, 12 kwietnia. 

(P. A. T.). Tak donosi „Dziennik Cieszyń- 
ski“ podług najświeższych wiadomości „ Pa
ryż* i granica zachodnia Śląska Opolskiego zo
stała j-uż usLJona. Poczyniono przytem pew
ne poprawki na korzyść Polaki w porównaniu 
do linji granicznej, ustalonej przez komisję 
Cambona. Przedowseystbiem część powiatów: 
namysłowskiego i syoowisfiriego przymano Poi-

sce (wraz z miasteczkiem Międzyborzem), stąd 
granica idzie na południe do Prądnika (Neu- 
stadt) na Stary Głogówek (Altglpgnitz), na
stępnie na zachód od Raciborza (a więc Raci
bórz przychodzi do Polski) od Szylerzowic 
(Sahilleiwctorff) na zachód od Świętej Anny 
(Annabergu) i dochodzi do O d i| naprzeciwko 
Wierzbicy w powiecie glupczyclSm. Zachodnią 
część raciborskiego przyznano Czechom.

Pewolucfa w Serfefi.
Budapemt, 12 kwietnia. 

(P. A. T.)'. Węgierskie biuro prasowe do
nosi: Od kiJłku dni nadchodzą wiadomości z 
Serbji, te  zanosi się tam na rewolucję proleła- 
rjatu. Na1 tę wiadomość, atojący w Nowym 
S/.egedyinae żołnierze serbscy przeszli przez 
most na Cisie do Szegectynu, rzucili broń (?) 
wznosząc okrzyki aa cześć węgierskiego prole
tariatu. Takie na tor,'-oh obszarach południo
wych Węgier żołnierze serbscy rzucili broń i 
manifestowali swą przyjaźń x ludem węgier
skim. (?)

Wiedeń, 12 kwietnia.
CP. A. T.). „Neoe Freie Pr s e e  “ donosi: 

Tutejsze koła b. »ep tycznie zapatrują się ca 
wiadomości budapeszteńskie o przewrocie w 
S erb ji Przypuszczają, te  rozruchy te mają 
charakter lokalny na tle ekononwęzncm. Rząd 
serbdki rozporządza tak znacznemd silami 
wojtk, ie  wystarczą mu do stłumienia rewo
lucji. Pozatesn v  Banacie znajdują eię wojska 
francuskie, które w ostatnich czasach otrzyma
ły znaczne posiłki.

Spraw a GdzAska.
Rotterdam, 12 kwietoia. 

(P. A. T.)'. (Iskr. st, poBin.). „Nev Ruttor- 
dazn Curami” dowiaduje się z Lomdywu, że 
sprawa Gdańska jest już ostatecznie zadecy
dowano. Gdańsk nie będzie miastem polskim, 
lecz wodnym miastem jak Hanrburg i iem-e 
miocAa związkowe. Następnie donosi, że rada 
Czterech uchwaliła yaropirowadizić na ziemiach 
nadwsślań&kich głosowanie, ażeby dać ludno
ści możność wypowiedzenia się, czy chce na
leżeć do Podski, czy do Niemiec.

Na a en, 12 kwietoda. 
(Iskr. st. waraz.). Wiadomość ze źródeł 

niemieckich: Popierany przez Wilsona wojny 
dostęp Polaki do morza da się osiągnąć, jeśli 
obie strony okażą skłonność do porozum i esua.

Gdańszczanie zwalczają stanowczo projekt 
utworzenia z Gdańska samoistnego państwa, 
ponieważ gospodarcze interesy miasta związa
ne są merozdzielnie z niemieckim rynkiem 
zbytu. Polska może otrzymać wolny dostęp do 
morza przez stworzenie wolnego portu (frei- 
hafen), przyczepu m oiaaby w drodze odpo- 
w .Juiiej ustanowić wolną żeglugę na Wiśle. 
Układ tein mógłby być uzupełniony traktatem 
kolejowym, służącym obustronnym interesom.

Paryż, 12 kwietnia.
(P. A. T.). Prasa francuska z 6 i 7 b. m. 

zajmuje się bardzo żywo omawianiem spraw 
polakach a w' szcztgóiności sprawą Gdańska o- 
raz przewozu wojsk Hallera do Polski. Między 
innemi pisze:

,Victoire“ : Uzyskaliśmy zadośćuczynienie 
pod względem formy, Niemcy natomiast uzy
skali satysfakcję faktyczną. Jeśli Gdańsk bę

dzie proklamowany jako „wolne miasm**, to 
fakt tein wywoła w całej Polsce łzy i zgrzytanie 
zębów.

„Paris — Midi": Należy oddać Gdańsk
Polakom, jośli Polska ma zająć odpowiednie 
stanowisko pośród narodów. „Daily Mail" do
nosi, że delegacja polska okazuje wielkie roo- 
czarowanie.

„Viotoire“ : Francuzi, Belgowie, Włosi, 
Czesi, Jugosłowianie, Grecy i inni aą przeko
nania, że Gdańsk po winien należeć do Polski, 
lecz są inni jeszcze sprzymierzeńcy, którzy 
zdają się nie podzięk i tego zapatry wania. Być 
może, ie  uda się Paderewskiemu przekonać 
ich.

„U berte* omawiając aptrttwę układów w 
Spaa, po-wtado: Polacy są roaacsarowttni, Niem
cy zadowoleni.

„Huoiroe Lżbre“ ogłasaa o św ia d czen ie  
gm ereła HoRera według którego do Polski 
będzne posłanych 5 dywaaji wojsk JSruUtowych, 
oraz jedna dywizja instruktorów. General Hal
ler wyraził edę, że trzeba będzie zorganizować 
front od Rygi do Odessy.

„Detnoaratie Nouv©H«‘: Decyzja powzięta 
praez ententę jest niezręczna. Trzeba, aby u- 
kład w Spoa uzupekniono uchwałą konferen
cji pekejtoweg co do ostatecznego losu togo 
portu, zgodnie z jednomyślnym życzeniem 
Polaków.

„Tempa": Erzberger nie zdaj© się być zu- 
pefede zadowolonym z wyniku konferencji. 
Natomiiost prasa aieanieoka okaau&e swe zado
wolenie.

„Oeuvre": UMad w Spoa wy wołał w War-
s&a wie przykro wrażenie.

mi w
Honuchjum, 12 kwietnia.

(P. A. T.). (Isikr. st. puon.). Obecny prae- 
tPrót nuał tu przebieg narazie spukoyny. Pod- 
toeoeme jednak jest ogromne i należy się spo- 
^siewać wnet krwawych rozruchów. Już teraz 
^ ^ 'z ą  się pogłoski o przyguŁowywainych po- 
6ix»mach Żydów. Mouochjuun zjetało odcięte 
Zupełnie od dowozów żywności i od wdado- 
°w>śca ze świata. W pobliżu Menachjum stoi 
^  pogotowiu wojsko ochotnicze dawnego rzą- 
dń, x ministrem wojny Schneppeuihorsteim na 
*®etLe. KoBiwznaści usiłują w mieście przejąć 
^ szelką władzę w własne ręce. Waikj oceeki- 
'"'ane są każdej chw ili Obecnie toczą kumu- 
^śca rokowania z radą centralną i żądają na- 
•jthmiositowych dymisji wszysMrieh funiko^ona- 
*tjuszy dawnego rządu. Nocy ubiegłej uzbroiły 

liczne rzesze robotnicze i żołnierskie w 
toń j amunicję. Komuniści zmusili roboiŁni- 

do rozpoczęcia powszechnego bezrobocia. 
wojna domowa stanie się nieunikniona. Na- 
^ e t  wśród komunistów oanuje chaos i zamie- 
bżandiOL

Monadijum, 12 kwietnia.
. (P. A. T.). (Isikr. st. poizn.). Wczoraj o-

dawną radę centralną i wybrano no- 
^  ra-dę, złożoną z 10-ciu komunistów. Zajęto 

etog rewirów policyjnych i odwachów.
Berlin, 12 kwietnia.

(P. A. T.). (Isler. at. pozo.). W Bawarji 
r ^ ę ł a  się wałka między dworna rządami. Da.

&0 rozpoczął się w Wirtaburgu strajk oby- 
i urzędników przeciw republice eowdoc- 

lej. Dnia 11 miasto oddało się w ręce wojsk 
I*utdowych.

S lnll b  U M  Siary.
Na u en, 12 kwietnia.

. (P. A. T.). (Isikr. st. warsz.). Rada cen-
•Ina zgłosiła we środę na popołudniowem 

P°3iedzeuiu kongresu następujący wniosek;
, ^Kongres rad apeluje do etrajkujących 

K rników zagłębia Saary o wykonanie konieczi- 
H h robót, celem uchronienia szybów przed 

EUlPełnym zalewem wodą".
Wniosek przyjęto z dodatkiem, zg?osz> 

b(?n Prłez socjalnych demokratów: „Oczekuje 
•*. 0(1 rasdu IGeszy, ie  słuszne żądania gór- 

* będą spełnione", _ ^

Pul mim Prasa ć i  siw iajslita .
Cieszyn, 12 kwietnia. 

(P. A. T.). Wśród żołnierzy czeskich, któ
rzy w tych dniach przybyli z Włoch na zdo
bycie Śląska, znajduje się wielu Polaków. Bie
dacy ci zaciągnęli siię do legjouu czeskiego 
v o Włoszech w tej myśli, że prędzej dostaną 
się do ojczyziny. Tymczasem Czesi nie tylko, 
że nie chcą ich uwoluić, ale wydzielają kh  
. pośród żołnierzy czeskich, tworząc z nich 
osobne formacje, i wysyłają je na Słowaczy- 
anę.

CSeezyn, 12 kwietnia. * 
(P. A. T.). W Cieszynie na dzisiejszym 

piątkowym targu zjawiła się większa ilość ro
bo iUiicow, celem zakupua prosiąt. Oburzeni 
lichwiarskiemu cenami — od 200 do 500 ko
ron za prosię 3-tygodniowe — robotofc> za
rekwirowali prosięta, plącąc od 50 do i00 ko
ron za sztukę, poczem vyslaii delegacją do re
dakcji „Dziennika Cieszyńskiego" z wyjaśnie
ni eon, że działali w myśl samoobrony konsu
mentów. Oczywiście przy tern przymu&owem 
kupnie przyszło do pewnych niepokojov na 
targu, obeszło się jedsiak bez gwałtowniejszych 
zajść. Prasa czeska niewątpliwie będzie się 
starała rozdmuchać to drobne zdarzenie do 
r&zmiaru Jakichś bolszewickich zaburzeń.

gooszitlłf msiianze z Mm
Praga, 12 kwietn:a.

(P. A. T.). Czesko - słowackie biuro pra
sowe donosi pod datą 9 kwietnia: Pomiędzy 
delegatami warszawskiego rządu Rzeczypospo
litej polskiej a czesko - słowackiem miniąte- 
rjuiui żywności zawarta została umowa, na mo
cy której rząd polski, zobowiązał się dostar
czyć 4,000 wagonów kartofli z Poznańskiego 
do stacji Skalmierzyce w celu zuaprowizowa- 
nia Rzeczypospolitej czesko - słowackiej. Na
tomiast rząd nasz zobowiązał się dostarczyć 
Rzeczypospolitej polskiej 200 wagonów cukru 
eksportowego. Doslawa ma się natychmiast 
rozpocząć, a zakończyć ma się najpóźniej dnia 
30 maja.

ska ostrzeliwała przedmieście i oentrum mia
sta Lwowa.

Na całym froncie poza słabą działalnością 
artylerj-i i zwykłej wymiany strzałów karabi
nowych — starć bojowych nie było.

Nieprzyjaciel stale umacnia w różnych od
cinkach frontu swoje pozycje.

Nasza eskadra lotnicza w liczbie 7 samo
lotów wykonała toł do Ghodorowa, gdzie ob
rzuciła bombami z widocznym skutkiem dwo
rzec i koszary.

Front wołyński: Na odcinku Włodzimie
rza Wołyńskiego jedna z naszych kompanij w 
walce pod Turczynem zadała nieprzyjacielo
wi ciężki© srtraty. W kierunku południowo- 
wschodnim od Rawy Ruskiej nasze oddziały, 
wypierając nieprzyjaciela, obsadziły linję Bi- 
łudy — Lipnik — Huta Rawska — Sąkowice 
i Zaborze.

Front litewsko - białoruski: W bitwie pod
Ejszyszkami nieprzyjaciel poniósł ciężkie stra
ty i zmiusżoay był wycofać się w kierunku pół
nocnym.

W zastępstwie szefa sztabu
Haller, pułkownik.

H a  z U jtaai w ŁefzL
Łódź, 12 kwietnia.

(F. A. T.). „Straż Polaka" donosi: Wczoraj,
0 godzinie 8-ej wieczorem iracj agenci policji kry
minalnej stoczyli walkę rewolwerową a dwoma 
bandytami, na rogu ulicy Konstantynowskiej 1 Za
chodniej. Jeden agent policyjny zwalał zabity, je
den ciężko ranny, jeden lekko. Poeatem raniono 
w mogę mecemasową Pelozyuę. Walka z bandytami 
wywołała niesłychaną panikę. Bandyci korzystając 
z zaniseszau-a zdołali zbiedz. Zarządzono energicz
ny pościg.
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•wuje spokój zupełny j żąda tylko pracy i moż
ności wyżywienia się, i wzyw'a magistrat, aby 
poczynał niezwłocznie u rządu kroki stanowcze 
w celu odwołania stanu wyjątkowego w m. Lo
dzi, jako godzącego w najżywotniejsze interesy . 
klasy robotniczej.

Wniosek N. Z. R.
„Uważając, ie  stan wyjątkowy łarępuje 

w wysokim stopniu swobodę obywateli, że w 
mieście Lodzi w ostatnich czasach nie by ło 
żadnych objawów, usprawiedliwiających wpro
wadzenie stanu wyjątkowego, Rada miejska m. 
Lodzi wzywa swych posłów do Sejmu, jako 
jedynych rzeczników naszego miasta w spra
wach politycznych, do jakuajenengicznicjszych 
przedstawień u rządu o niezwłoczne zniesie
nie etanu wyjątkowego w m. Lodzi".

Ostoja RM  P. P.l
» M m  isjsiisj i. M i m .

wniesiona na posiedzenia w  da. 8 kwietnia 1919 r.
Deklarację noszą zacząć musimy od wyrażenia 

ubolewania, ie pracę naszą rozpoczynamy w waruu- 
kaefa zawieszonego nad krajem całym i naszem mia
stem stanu 'wyjątkowego, który krępuje ż y c ie  pu
bliczne i pozbawia elementarnych obywatelskich 
praw szerokie masy ludu. W imieniu tych mas pod
nosimy w Radzie m. Radomia glos energicznego 
protestu przeciwko zarządzonemu stenowi wyjątko
wemu. Do nowej, powstałej i  powszechnych wybo
rów Rady miejskiej wchodzimy jako przedstawicie
le i wybrańcy proletarjatu polskiego, skupiającego 
się  pod sztandarem Polskiej Partji Socjalistycznej 
Oparci o zaufanie tego proletariatu, przystępujemy 
do trudnej pracy w dziedzinie życia s a m o rz ą d o w e 
go. Czujemy się na tej placówce jednym z oddzia
łów wieOitej robotniceej airmji, która aa całym iw ie- 
eie przystępuje dziś do ostatniego szturmu aa twier
dzę starego, kep.talisżycznego porządku. Polityki 
prowadzić tu nie zamierzamy, jednakże odpierać 
będziemy wszelkie poczynania reakcyjne w życiu 
miasta naszego i bronić już zdobytych reform demo
kratycznych.

Pozytywny program naszego działanie obejmie 
przedeeseyetkiem dziedziny następujące: Dążyć bę
dziemy do stworzenia lepszych warunków piacy i 
pracy dla wszystkich urzędników i pracowników 
miejskich. Stoczymy nieubłaganą walkę- ■ paskar- 
etwem, hchwą żywnościową i „  no
szom mieście, dębąc w konsekwencji do jakoajszer- 
ezego wprowadzenia zasady umiaetowienia w tych 
najważniojezych dziedzinach: aprowizacji I dachu 
nad głową. Ścisła kontrola i bezlitosne kary na zło
dziei grosza, ozy ehleba, ozy cukru publicznego ma- 
szą wreszcie kres położyć nadużyciom, czy niedołę
stwu. Zdajemy sobie sprawę z tego, ie  położenie fi
nansowe jest ciężkie i że walcząc o lepsze ónardSkf 
życia i płac, musimy znaleźć finanse. W tej dziedzi
nie hasłem naszem będzie oparcie finansów na je
dynie sprawiedliwych podstawach: podatek postę
powy od dochodów i od posiadaczy majątku, uzys
kanie możności opodatkowania zysków wojennych 
i paskarskich. Pożyczki uważać będziemy tylko za 
źródło chwilowe i na inwestycje, na trwałe ulepsze
nia w mieście.

Z tego wychodząc założenia, dibać musimy, by 
konieczne roboty publiczne, któremi zaspokoić trze
ba brak pracy, klęskę bezrobocia, prowadzone były 
z jaknajwiększym pożytkiem dla rozwoju i postępu 
miasta.

Gorąco pragniemy, aby nasza prara w tej Ra
dzie miejskiej, według powyższych zasad, była choć
by maleńką cegiełką w budowie upragnionego gma
chu Niepodległej, Zjednoczonej Polskiej Republiki 
Socjalistycznej!

Radom, 9 kwietnia 1919 r.

fili alt!

Warszu-wa, 12 kwietnia. 
Komunikat sztabu generalnego z dnia 12

kwietnia:
Front galicyjski; Artylerja nieprzyjaciel-

Z prow incji, 
t f f i a  Miie j s i a  3 wyjątkowy
- Na ostatniem posiedzemiu Rady m. Lodzi 

przyjęto następujące dtwa wnioski w sprawie 
stanu wyjątkowego:

Wniosek P. P. S.
Rada miejska wyraża najenergiczuiejszy 

protest przeciwko prowadzeniu stanu wyjqtko- I 
w ego w niieśaie naszem, w którym ludność ro~ I 
Lotnicza z nodziwu godną cierpliwością xadio- |

W yszogród nad W isłą,
(Kor««poadeneja własna).

Brutalne postępowanie sierżanta policji
Matny tu u siebie sierżanta policji państwowej 

Czapińskiego, którego asachowando wywołuje coraz 
więks«e oburzenie pośród miejscowego sfjoleaoeń- 
stwa. W dniu 1 kwietnia, naprzykł&d, o godz. 12 
w nocy do mieszkania cziwnika zarządu Rady robot
niczej tow. Miohaia DybanoWiskiego wtairguęło 3-oh 
policjantów pod wodzą kaprala Boakego, który z 
roeikaau owego Gziajulańeikiê ) aresetowai Dybauow- 
sklego. Dybacowaki oświadczył, że nie widzi po
trzeby udawać się w nocy do policji, zraina zaś sta
wi się niezawodnie. Wówczas łioaek przyłożył mu 
rewolwer do głowy i uprowadził przemocą ze sobą. 
Jednocześnie aresetowaiu) tow. Janikowskiego.

Jak się okazuje, obydwu uwięziono dlatego, że 
zbierali podpisy pod ekargę ca hrutołine postępo
wanie Czaplińskiego.

Czapliński mięłyIko więzi ludzł na własną rę
kę, bez rozkazu władz sądowych, ale również, co 
gorsza, bije aresztowanych. Postępuje oo nieiraz 
tak, jak ongi żandarmi rosyjscy i pruscy, ale tego 
nie wolno w Rzetozypospoliłej Polskiej.

Przed kilku dniami bawfit w Wystaognodzie po- 
eel tow. M. Niedziałkowski 1 zbierał na miejscu ze
znania poszkodowanych i skargi na sierżanta. Z 
materjałami tymi tow Niedziałkowski uda się do 
ministra spraw wewnętrznych z żądaniem inter
wencji i usunięcia Czaplińskiego.

** P ncjesdny .

Z Pa*»)anlo.
(Korespondencja własna).

Powiel ekroć stwierdzoaem została, ie  w cza
sach przełomowych, w momentach wzmożonego na
pięcia ruchu rewolucyjnego, czynna praca oświato
wa — praca systematyczna w tym kiarmsku — usta
je, zamiera. Wzburzane fale życia .żywiołów szuka
ją ujścia w wicoaeh, maniłestacjaoh; cechą momen
tu jest gorączka, podniecenie, brak ró w now ag i i 
spokoju — wnnunków niezbędnych ido fiMrsuaUiei 
i«i»cy_ *- w ■
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Jednakie w okra to  aafeftteyeh w k  i  m a r 
gań bywają tarókoe tab dffnżie c h » ia  wagiędoegc 
■pokoju, mam tonującego wyraefcujący oantrój mas. 
Otót tafcie momenty powinny być azrtycbmkant w yrj- 
aSome praez instytucje oświatowe do wmówienia 
przerwanej wypadkami dziejowymi pracy. CŁwią 
obecną, bezpośrednio po cafcoikagouym gjorączfcowym 
okresie wybornym nastrtą, oałeży uważać aa o m -  
gókde odpowiednią do podjęcia akcji kulturalnej.

Zrozumiały to instytucje, celom oświaty i kul- 
lary alużąoe w Pmbjankach. Odczuły potrzebę po
dobnej akcji aacietrzewtone w wałkach połityca- 
nych i partyjnych szerokie rorgantoowane warstwy 
nobatnacze aasoego miasta, które w niedwuznaczny 
apoeób domagają się od ciał kierowniczych swych 
organizacji strawy duchowej.

‘ Dla mnie skromnego praoowinSka na ndwie o- 
światowej ów głód wiedzy, jaikł obserwuję wśród 
robotników, pozwala md spokojnie potrzeć w ptzy- 
azloóć i snuć świetlane perspektywy.

W Pabjanicach, mających kidka instytucji spo
łeczno-kulturalnych, ośrodkiem robotniczego ruchu 
oświatowego jest Stowarzyszenie „Swiatto", liczące 
kilkuset octanków. Po chwilowym zastoju w pracy, 
spowodowanym wypadkami w kraju i ostatnio wal
ką wyborczą zrywa się ono do zbożnego czynu, 
podejmując akcję oświatową. Krótki przegląd.

Sekcja wykiadowo-odczy towa stwarza ooś w ro
dzaju Uniwersytetu Ludowego, organizując kursy 
dla dorosłych, zmierzające w trzech kierunkach: 
1) Kursy dla analfabetów z nauką czytania, pisania 
i  początków praktycznej arytmetyki. 2) Cykl syste
matycznych wykładów z dziedziny ekonomji poli
tycznej, prarwoanawstwa i historji powszechnej (a 
więc i polskiej) z uwzględnieniem w tej ostatniej 
czynnika spoloczno-rewolucyjnego. Każdy wykład 
będzie stanowić zamkniętą w sobie całość. 3) Na
stępnie kursy ogólno-kształcące z następującym pro
gram am: geografja, język polski, arytmetyka i ele
mentarne zasady bucha ltarjL Z wymienionych 
trzech rodzajów kursów pierwsze dwa będą uru
chomione już w tych dniach. Pracę podejmą miej
scowe siły ze sfer nauczycielskich.

Pozatem Zarząd „Światła*- nosi się z zamiarom 
uproszenia wybitnych postępowych o zdecydowa
nym obliczu demokratycznym prelegentów z War
szawy celem wygłoszenia dla szerszego ogółu sze
regu odczytów na tematy naukowe i aktualne.

Sekcja dziatwy, pozyskawszy kilku specjalistów, 
urządza co niedzielę demonstrowane przy pomocy 
latami czarnoksięskiej czytanki i pogadanki dla 
dzieci; projektuje się co pewien określony czas 
urządzać przedstawienia dla dziatwy a komedyjką 
deklamacjami i śpiewem.

Biibłjoteka Stowarzyszenia, zaeotma w cenne 
dzieła naukowe, ma być wzbogacona działem be
letrystycznym.

Pozostałe sekcje, jak dramatyczna 1 śpiewu 
ffcdrakipga przygotowują wieczór koncertowy.

I gdy się widza ten ruch, to oiazean nienasyco
ne a tak głęboko odczuwane pragnienie wiedzy 
Wśród bcocd robotniczej, gdy się jeet świadkiem 
wyrabiania kultury i oglądy towarzyskiej u ludzi 
opracowanych dłoni i niepewnego jutra, — to do
prawdy niepodobna oprzeć się uczuciu radości

Atoli mamy i dobę strony w naszej działalno
śc i Do nich zaliczyć należy przedewszystkiem szczu
płość środków materjeJnych, nie pozwalających roz
winąć akcji oświatowej aa szerszą skalę. Bolączka 
ta  pawiana być stanowczo usunięta w jaknejkrót- 
acym czasie drogą aubaydjowaoi* przez państwo 
czy gminy samorządne instytucji cświatowo-fculto- 
osnycfa, ■włamani robotniczych, jako najbiedniej-

. Następnie brak asm zB JntećigenekicŁ. Należy 
podkreślić iodyfereołyzm miejscowej inteligencji w 
odwesieniu do robotniczych organizacji Inteligen
cja pracująca, poza oiehcaią grupką ludzi czyn
nych, nie przejmuje się zbytnio awią niezaszccytną 
redą obojętnego i ostrożnego po liiistenfcu widza. 
Jej od czasu do czasu mdłych wysiłków w kierun
ku twórczego czynu nie można brać na serjo. Brak 
tym usiłowaniom szczerości NaogóJ inteligencja 
■koni od wszelkich organizacji robotniczych. Czyż
by obawiano się zamorusać? Przyjdźcie! Spróbuj
cie 1

Pr. FokdjńskL

Zgierz.
(Kereaposdeacja własna).

Wiec sprawesdaweay i  działalności Sejmu.
'  W poniedziałek, dnia 7 b. m. został zwołany 
wiec sprawomiawezy z działalności Sejmu prasa 
Polską Partję Socjalistyczną (P. P. S.).

Pierwszy przemawiał poseł to w. Autami Szczer
bowski, który w swej przeszło godzinnej mowie 
eebaraikteryzoiwal, w nader dobitny i zrozumiały 
dla wszystkich zebranych sposób, ogólną politycz
ną działalność Sejmu, następnie omówił stosunek 
t  działalność P. P. S., która z powodu swej mniaj- 
Gzości w Sejmie nie wiele ze swych interpelacji i 
wniosków w życie wprowadzić może.

Pod koniec swojej mowy tow. A. Szczerbow
ski zdemaskował politykę i działalność luendecji, 
tej czarnej reakcji, która to omamiwszy chłopa i 
robotnika polskiego większością wkradła się, — 
pod płaszczykiem obrońcy ludu — do Sejmu. A 
zamiast bronić przyrodzonych praw ludu, wystę
puje i głosuje przeciw tym prawom, ażeby- unie
możliwić P. P. S. wprowadzenie w życie hasła 
„W wolnej Polsce wolny lud".

Po tow. A. Szczerbowskim przemawiał następ
ny mówca tow. SŁ Wojtaszek. Korzystając ze spo
sobności wkrótce mających się odbyć wyborów do 
Rady miejskiej omawiał: znaczenie i stosunek rad 
miejskich do gospodarki miejskiej. Ostatni mówca 
tow. Zakrzewski (Lódż) dość treściwie przedstawił 
ngromadzmnym gospodarkę burżiuaayjnodcapitaii- 
styczmą, wznosząc okrzyk na cześć P. P. S.

Po przemówiępiu ostatniego mówcy odczytał 
przewodniczący tow. Wojciechowski rezolucję tre
ści następującej:

Zebrami w dniu 7 kwietnia ma wiecu w Zgie
rza, potępiamy dotychczasową politykę rządu, 'pro
testujemy przeciw stamowi wyjątkowemu i ener
gicznie domagamy się zniesienia takowego.

Wyrafamy wdzięczność I poparcie owwgm po
stom P. P. S. w Scgmao. u  ,

Rezolucję jednorodnie przyjęta.
Wśród wielkiego entucjazmn i  napala poczęli

się zebrani rp ę to W Ł
SŁ OooKiJa

W y s z k ó w .

W. R. D. R. komunikuje: Jo t oddawaa miejsco
wa połicja państw* w* a sierżantem na czele w bar
barzyński sposób katowała i znęcała się sad ludno
ścią robotniczą. W zaścianku policyjnym rózgi t 
plagi cielesne, wymierzane robotnikom bea różnicy 
płci i narodowości były ca porządku dziennym. 
Dnia 12 marca kiedy policja pobiła i skatowała w 
komiisarjacie robotnicę, która aż zemdlała, zrozu
miałe oburzenie robotników dosięgło szczytu.

Jako protest przeciwko tym gwałtom cała lud
ność robotnicza dnia 13 marca urządziła pochód de
monstracyjny przed komisarjatam.

Postawa demonstrantów była tak groźna, te  
przerażony sierżant publicznie przyrzekł, te  „nic 
podobnego w przyszłości się nie powtórzy". Po 
tem zapewnieniu demonstranci rozeszli się.

Po rozejściu się tłumu sierżant telefonował do 
Pułtuska, ż» ludność się zbuntowała i chce roz
broić policję. Po południu z Pułtuska nadeszła po
moc w postaci oddziału żołnierzy i policjantów.

Zapomniano również o solennym przyrzecze
niu i tej samej nocy aresztowano na chybił • trafił 
12 robotników i w straszny sposób pobito. Aresz
towanych następnie zw-olniono, natomiast zaareszto
wano tow. Dzbanka, członka zarządu związku ro
botniczego, którego osadzono w wiezieniu w Pułtu
sku, oskarżając go o podburzanie tłumu do rozbra
jania policji.

Sprostowanie.
Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, te  w kore

spondencji z Lublina ‘z dnia 20 marca mylnie wy
drukowano, iż Tomasz Szczepański oddalił b. ro
botników z majątku swego. Majątek ten jest cał
kowicie zniszczony i nikogo nie zatrudnia.

D z i ś  d .  13  k w i e t n i a  1 9 1 9  r .  H23

tanim Psilios htroti Paistnj
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 marle., koron., rubl., za 97,25
600 mark., koron., rubl., za 486,25

1000 mark., koron., rubl., za 972,50
6000 mark., k o ro n , rubl., za 4862,50

10000 mark., koron., rubl., za 9725,00

h i  p m  rama.
zabezpieczona całym  m ajątkiem  Państw a, 
je s t najpewniejszą lokatą gotówki; przy
nosi 5% płatne z góry;

asy gnaty jej można w każdym  banku za
stawić;

złożyć jako wadjum  lub kaucję wojsko
wą lub cywilną we w szystkich insty tu
cjach państwowych;

posiada bezpieczeństwo papilarne, a  więc 
a s tg n a ty  Pożyczki Państwowej mogą być 
użyte dla lokacji kapitałów osób, pozosta
jących pod opieką lub kuratelą, niemniej 
kapitałów fundacyjnych, kościelnych, kor
poracji publicznych, oraz dia konwersji 
innych papierów pupiiarnych;

zapewnia posiadaczom przy wprowadze
niu nowej waluty kurs uprzywilejowany.
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l im  prtji.
Da Komitetów dzietakowyeh Czerniaków, Powązki 

i  Wota.
Szanowni Towarzysza, polecamy Wam zwołać 

w pierwszej połowie przyszłego (wielkiego) tygo
dnia wolne zebranie daialnicy, w oelu *»uuany le
gitymacji starych na nowe i wyborów delegatów na 
zjazd, zgodnie s okólnikiem Centralnego komitetu 
robotniczego.

Z aocjahstycmem pozdrowieniem 
Centralny Komitet robotnicay Polskiej Fartji SocjaL 

Warszawa, 12 kwietnie 1919.

Do organizacji kobiecych P. P. 8.
Wydział kobiecy P. P . S. celem przygoto

wania ogólnokrajowego sprawozdania wzywa 
wszystkie organizacje prowincjonalne kobie
ce, aby do 18-go b. m. wysłały sprawozdania 
ze swej działalności do redakcji „Robotnika" 
na ręce tow. Paszkowskiej. Sprawozdanie 
winno dać odpowiedzi na następujące zapyta
nia:

1.) Liczba członkiń zorganizowanych?
2) Ilość przedstawicielek kobiet w lokal

nych komitetach?
3) Ilość kobiet należących do Rad delega

tów robotniczych?
4) Ilość towarzyszek w Radach miejskich?
5) Zakres i rodzaj działalności?
Pożądane są inlormacje jaknajszczegółow-

sze.
Towarzysze delegaci Ir. P. P. S. B. D. R.
W poniedziałek d. 14 b. m. o godz. 4 i pół od

będzie się posiectoenie komisji opieki społecznej 
i pomowy bezrobotnym frakcji P. P. S. w W. R. D. R. 
zaś o godz. 7-ej wieea — komisji aprowizacyjnej.

Prosimy.o konieczne przybycie członków wspom
nianych komisyj na zebranie do lokalu O. K. R. (Ai. 
Jerozolimskie tur. 56).

Sekretarjat Trakcji P. P. S, 
w W, R. D. R.

Z daiełatey PewrąakwwakieJ.

Baczność, Powązki! Wszyscy tstoołoorwie dziel
nicy proszeni są o zgtoseento się obowiązkowo da 
lokalu dzielnicy, Żytnia 24/26, w poniedztalefc 1 
wtorek, dnia 14 i 16 kwietnia w oetu od obrania 
nowych ięgatyoMcyj. Wains zebranie a wyborami 
aa  zjazd, odbędzie się we wtorek, ażbo w środę. 
O dokładnym tórnrhire nastąpi ogtoeoeuie w „Ro
botniku" wtorkowym. Praw® głosu prsy wyborach 
na zjazd będą wieli fyikn cziunfcowie ppgtariijy y 
legitymacja.

Zgłoście się we wtorek 1 pcniedKtałefc od gada. 
6—3.

Uwaga Powązki!

Zgłaszajcie się do biura daielnicy, Żytnia nr. 
24/26, w poniedziałek i wtorek, po odbiór legity
macji przed wyborami na zjazd.

De członków Komitetu dziel. Powązek.
Zebranie Komitatu wraz z delegatami odbę

dzie się we wtorek.

Iroflii n
„Związkowiec" Nr. 2

organ Komisji centralnej Związków zawodowych 
wyszedł z druku i zawiera treść następującą: 1) 
Od redakcji; 2) Krach kapitalizmu; 3) Partyjność 
i beepartyjmość w ruchu zawodowym; 4) Nowe za
dania związków zawodowych; 5) Ruch zawodowy 
i kooperacja; 6) Sprawozdanie z konferencji bez- 
part. i klasowych zw. aa w.; 7) Okólnik nr. 1; 8) 
Statut normalny związków zawodowych; 8) Ważna 
zdobycz w ruchu zawodowym ostatniej doby; 9) 
Związek zawodowy robotników rolnych; 10) Spra
wozdania na I-ym zjeździe Rody gł. zw. zaw. robot- 
rotnych; 11) Nieco danych o zw. zaw. w Kongresów
ce; 12) Umowa, zawarta między zarządem i robot
nikami gazowni 24 lutego; 13) Spis okręgów wy- 
dEdału niesienia pomocy dila bezrobotnych; 14) We
zwania do zjazdów robotników cukrowni, hut szkla
nych i metalowców; 15) Adresy związków; 16) Po
kwitowania Kom. oentr.; 17) Urzędy Inspekcji pra
cy.

Komisja Centralna wtzywa wszystkie związki, 
aby natychmiast zwróciły aię do niej z zamówie
niami i prenumeratą, jak również o nadsyłanie ko
respondencji do numeru następnego. Adres: Kom. 
Centr. u l  Chłodna 10 w Warszawie.

Z R. D. R .
Dnia 14-go b. m. w poniedziałek o godz. 6-ej 

pp. w lokalu Wił DR (AiL Jeroaalknakie nr, 56) od
będzie się posiedzenie Komisji pomocy bezrobot
nym przy W. R. D. R-, na które prosimy o przyby
cie zaproszonych przedstawicieli klasowych związ
ków zawodowych, jak również 5 przedstawicieli Ko
mitetu wykonawczego.

Sekrotarjat Warszawskiej Bady delegatów ro
botniczych.

Wolski klub robotniczy, Wolska 44.
Dziś, t. j. w niedzielę o g. 3 punktualnie tow. 

Dulęba wygłosi odczyt na temat: „Załatwienie spra
wy rolnej". Wejście dla członków po 30 fen., dia 
gości po 60 fen.

Klub prtoletarjMfci, Leszno SA.
W niedzielę o {. 9 r&oo wyruszy wycieczka 

członków klubu do Zachęty Sztuk Pięknych. Zaptoy 
przyjmują aię w sobotę w lokalu kluba od 6—0 w. 
Towarzysze przybywajcie liczniej

Kolejarzy regestrowanyeh na Nowym 9wiecie 
(Resursa kolejowa) zebranie odbędzie aię dziś w 
d. 13 b. m. o g, 10 rama

Wypłata zapomogowa oddziałów szewekieh fa
bryki obuwia N. B. Rejoher przy ul. Młynarskiej 
odbędzie się we wtorek dnia 15-$po kwietnia o godz. 
10-ej reno. Delegacja.

W sprawie płac dozorców nocnych.
Od komisarjaitu X policji komunalnej otrzymu

jemy następujące wyjaśnienie:
W numerze (150) i  dn. 6 b. m. „Robotnika" 

zamieszczony został wykaz płac stróżów nocnych, 
między inmemi i X-go komisariatu.

Podano, iż Stróże otrzymują 115 mt. miesięcz
nie, podczas gdy płaca Ich wynosi: 1) tytułem pen
sji aik. 120, 2) tytułem t. xw. „dodatków świątec*. 
uych“ mk. 20, razem nik. 140. Następnie prócz po
wyższego, Stróże ci otrzymują co miesiąc todwyżkę 
w kwocie mk. 5, tak, ie  pensja ich w bied. m. wy
nosić już będzie mk. 125, plus dodat. św iąt mk. 20, 
czyili ogółem mk. 145.

Związek zawodowy pracowników młynarskich
w Warszawie, Leszno 58, uprasza wszystkich praco
wników w przemyśle młynarskim o zawiadamianie 
zarządu warszawskiego Związku o miejscowościach 
takich, gdzie są młyny, a to w celu nawiązywania 
stosunków pomiędzy pracownikami a związkiem 
zawodowym, ponieważ Centrala pragnie swą dzia
łalność rozszerzyć możliwie na wszystkie zakątki 
państwa polskiego, w celu normowania warunków 
pracy i płacy w młynach. Filja związku młynar
skiego została już otwarta w Grójcu dnia 6 kwie
tnia 1919 t. Zarząd.

W niedzielę dnia 13 b. m. o g. 9-ej rano odbę
dzie się walne zebranie Związku zawodowego robo- 
talków przemysłu macanego- w aad Sio warz. han
dlowców przy u i Zielnej nr. 25. Towarzysze, staw
cie się licznie! Książeczka członkowska duży za 
bilet wejścia. ’

Tray krzyżyki w „paczkami".
Towarzyszki robotnice z paczkami Wydzia

łu zaopatrywania przy ul. Kolejowej skarżą 
się na niesprawiedliwe traktowanie przez ko
munistów z R. D. Robotniczych, z których je
den pracuje również w paczkami.

Prześladują  towarzyszki z P. P. S. za prze
konania, a za słowa prawdy z ich strony od
grażają się wyrzuceniem, naznaczając kandy
datki takie Jkrzyżykaoni", t  J. mającemu pierw-

ezeństiro do wonięcia. Takich kadydatek jesl 
jut trzyl

Ozy .panowie komuniści sądzą, te towa
rzyszki z P. P. S. nic znajdą opieki n ad  sobą? 

Ostrzegamy! II
Zebranie KomlaUray,

Dota 12 b. m. odbyło się aefcranfo organiza
cyjne korom rerey, w tafcału R. Ł  Ł , uL Chłodna 
nr. 10.

ZogoR zebranie tow. TwotoweM, który mów* 
O potrsefcto atwuraeoóa ktaoowego sw%fcu mwo- 
dowego dU ohraoy tej nejbordiaicg wynyefciwancj 
części proteterjrtu, amura tata-Jąc jednocześuia po
trzebę ścisłego wapóktzńałauia m  EWMpdaem ł »  
wodowym robotników mtejefirich.

Po praemowaa tow. T warovvalriego tow. Wasi
lewski odczytał statut aotrmtulay cwiąpków zawo
dowych. opracowany ua ogóJuo-krajoweij kjonferay 
cji, którą ogól członków jednogłośnie zaakcepto
wał. Po odczytaniu statutu nastąpiły wybory. Na 
przewodniczącego został wybrany tow. LatnowsJd 
Feliks, na asesorów tow. Wasnlewaki Stanisław f 
Janusz Józef; do Kurzącto: Kowalczyk Józef, Mo
rawski Pawef, Wasilewski Stanisław. Lamowsud 
Feliks, Dębicki Skunsiuw, Jaiausz Józef. Zastępcy: 
Bojkowski Leon. Kaczoroii Stanisław, Sulejowski 
Władysław, Grudziński Stanisław, Ciurapa Jan, Sop» 
czak Józef. Do komisji ivwozyjnej: Kaczkowski
Jan, Gradziuik Antoni, Choiński Jan.

Po wyborach przyjęta reertalu naslępująca re
zolucja: ogólne zebranie uchwala „przystąpienie 
Związku konniiuianzy do R.dy itabotaiczej Związ
ków zaiwodowych (Chłodna 10) i poleca zarządowi 
związku wydelegowanie do Rady przedstawiciela 
Związku".

Kronika.
(a) Strajk woźnych magistratu. Wczoraj w ma

gistracie i licznych jego wydziałach wybuchnął 
strajk wolnych. Z po-wtodu bezrobocia kaocelairje 
magistratu i wydziałów pozostawały bez żadnej o- 
pieiki. Strajk został wywołany przez niepo wzięcia 
ostatecznej decyzji co do przyznania pracownikom 
tym dodatku 600 mk. za czas okupacji. Robot- 
odkom kanalizacji i wodociągów po strajku magi
stral żądany dodaitek przyznał, woźnych zaś poimi- 
mięto. Sprawą tą zajmuje się oso-bna komisja.

Gdańsk i Pomorze. W niedzielę dn. 13 b. na
o godz. 3 pp. w lokalu dolnego kasyna Ministerjum 
poczt i telegrafów (gmach poczty) p ro l AL Janow
ski, wiceprezes Polskiego Tow. krajoznawczego wy
głosi odczyt na temat: „Gdańsk i Pomorze".

Odczyt będzie ilustrowany obrazami świetlnemi,

D eJegad ma zjazd młodzieży socjalietyc®- 
n-ej wuuai aię zgłaszać do aekroLarjawj Z. P. AL 
S. (A iaje Jomzokimtsikie 56, tu. 3) oudaiemiuia 
od 5 d<o 6 pp.; w niedziielę 13 kwdotiiua od 8 
do 10 rano i od 4 do 6 pp„ w poaiedŁOiłcik od 
8 do 10 rano. Zjazd ruopocayaa się  w pumie- 
działek 14 b. m.

Jeszcze ciastka nie aginęłyJ^, 
Urząd W atki a licżrwą i  •połnułacią nśtaie(j- 

t  yia  kom xqiAjli
Wjtaooaoóe nonpc*vądfcenita a d a ta  7 

kwi^htua łx r. o  wyptofcc 1 oprzedaży cijuO, — 
uinaegssTyro wHtrayamijo się do doo* 25 kwioś- 
ok. Y r. na ws^lędu ca erweafuofua zntamcza- 
n ie  będących w prz^^otowaaśu wyrrfxtar.

Walka • lichwą. Urząd walki * bchwą konfW 
sfcoje również materjaly apteczne 1 ehctuskMtjn ńro- 
gtotowOkta, w których zakresie rówuicd jewt upra
wiane aoerofcie poskarstwo. Kanfasioowtine maUr- 
jaty odda-wane są oa użytek saptaxli cywilnych i  
wojskowych.

Gotówka zamiast obiadów. Wobec kasowania 
tanich kuchni, z których oakoły otrzymywały dla 
dzieci obiady, Wydziel dobroczynności magistratu 
uchwalił wydać Sakoii pon.ocy dla młodzieży aakoi- 
nej goto wian ę, zamiast obiadów, na kwiecień za 
360 obiadów, na maf ze 180 1 m  czerwiec po 90 o- 
biadów dszdemnije, licząc po 50 fen. za ofctad.

Dla dneci. Dtzdś dnia 13 b. m„ o godz. 5 po 
południu, potoki Klub artystyczny (hotel Polonie) 
przygotowuje dta omieci praveteiwą ucztę artystycz
n ą . p a n n a  Wanda Melcerówua opowie an cykl ba
jek własnych: „O Janku i Kasi", a p. Anna Soi die- 
równa odśpiewa pieśni Musorgskiego, Schumana 1 
Ireny Bialkiewaatówoy. W&lęp dta cttooków i  
Wprowadzonych gości. t

Z Polskiego Kluba Artystycznego. Dziś, dnta 
13 b. m. o gwlz. 12 w poŁ odhędzie aię w Polskim 
Klubie Artystycznym (hotel Polonia) walne dorocz
ne zgromadzenie członków w ll-gim terminie, waż
nym bez względu na iloóć zgromadzonych.

Kontrola zapomóg. W Bwiązfcu t  wydawaniem 
zapomóg bcerobotaym przez ministerjum pracy f 
opieki społecznej Wydział dobroczynności magi
stratu prowadzi obecnie regestrację osób, otrzymu
jących zapomogi od miasta i od różnych instyliuey| 
fiiiturtropijoych w mieście. W czasie okupacji, kiedy 
na bankach miasta spoczj-wal cały ciężar opiefcł 
społecznej, Wydział dobroczynności »  ien okrea 
zgromadza i zaprowadził systematyczną regestra
cję osób, zostających pod opieką instytucji dobroczya* 
nych i dzięki temu posiada rzeczowy malerjal o prze
szło 200,000 osobach wspieranych. Lteięki tę] kon
troli usuwane są nadużycia w otrzymaniu zapomóg 
z kilku kwtytucyj jednocześnie. Nadużyć tefcich 
Wydział doboroczytmoaci ujawnił 15%.

(m) Wybuch pyroksyliny i pożar. 8 ę&nnycl^ 
1 zabity.

Wiee Zbytki w gm.# Zagóźdź pod Warszawą 
była onegdaj q godz. 10 wiecz. widownią straszne
go wypadku. Do zamieszkałego.tam nad Wisłą wa 
własnym domku rybaka, Walentego I)ymkow.skie- 
go, lat 37, ;»-zyszli Ignacy Gawryszewski, lat 25, { 
Stanisław Malczyk, łat 21, mieszkańcy tej wsi,  ̂oraj 
Józef Koeryciński. zamieszkały w łazience na Solcu 
Zamierzali cmi do spółki urządzić połów ryb na nad* 
chodząca święta żydowskie. Oprócz nich znajdowali
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Kę w tej irt>ie dzieci Dymłrowskiego: Ceeyłja, W 
14, Jan, 1 i pól roku, oraz jakiś włóczęga, przezwi
skiem „Manetek Kicto". W sąsiedniej izbde byli 
żona Józefa i ojciec Dymkowskiego, Józef. Gawryś 
szewski przyniósł krążek pyroksyliny i zaczijl go 

I przecinać piłką ręczną, celem zrobienis przyrządów 
do ogłuszania ryb podazaa połowu. I>vva kawałki py- 
roksyliny przepiłowano szczęśliwie. Dopiero pod
czas odęcia trzeciego kawałka piłka zagrzała się 
i  nastąpił wybuch, którego siłą zerwany został daoh 
chałupy. Jednocześnie wybuchł pożar. Na odgłos wy
buchu wybiegła z sąsiedniej izby żona Dymkow- 
skiego, wpadła w morze płomieni i pochwyciła 
dwoje dzieci. 14-letma córka jej pochwyciła naj
młodsze dziecko, lecz w czasie ucieczki wypadło 
ono z rąk; widząc to matka, wpadła po raz drugi 
i  w coasie porywania dziecka spadła jej aa plecy 
głownia, mimo to nieszczęśliwa matka zdołała wy- 
biedz a dzieckiem na podwórze. Sprawca wybuchu, 
Gawry szewski i trzej pozostali mężczyźni nie my
śleli wcale o ratunku dzieci, lecz sami wybiegli. 
Wkrótce cały damek stanął w płomieniach. Przy
była na miejsce katastrofy tamtejsza straż ochotni
cza, dzięki esrergicznej akcji ratunkowej, nie dopu
ściła do rozszerzenia się płomieni. Gały domek, 
wraz z ruchomościami, spalił się doszczętnie. 
Wszystkie ofiary wybuchu przewieziono cło szpitala 
Praenneruenaa Pańskiego, jedynie 10-letni Jan Dytn- 
bowokż zmarł w drodze. Mężczyźni mają poparzone 
Od wybuchu i ognia twarz 1 ręoe, zaś dzieci aą o-
fy  ' ..................................

w
Kichą

(m) Ucha napada aa kantor bankierski Defence 
dochodzenie w oprawie napadu on kantor bankier
ski prowadzone prawe następcę noc ze in tka urzędu 
śledczego, p. Kurnatowskiego i  komisarze 1-go o- 
kręgu, pi T. Brzee.niskiego doprowadziło do ujęcia 
jeszcze (zięciu bandytów, acyii ogółem aresztowano 
9-ciu, zaś do kompletu brak tyfko jednego. Puetie- 
wai otrzymano informacje, że bandyci zbierają się 
<w nsieszJLaniu łleleny Pęczałkówmy przy c l  Ogrodo
wej nr. 5‘A urząd śledczy, zarraz po ujęciu pierw
szych czterech bandytów, delegował tam kilku 
rwyoh htnkcjonarjuazy w towarzystwie dwóch poli
cjantów, zaś jeden z urzędników policji przebrał 
się za dozorcę domowego.

. Jakoż o godz. S-ej w nocy przyszło do tego do
mu trzech bandytów biorących udaiał w tym napę
dzie. Są to: Stanisław Siemiątkowski. Józef Sawi
cki („Nosek- ) i Wacław Jodłowski, zaś o godz. ft-ej 
Terno w padł w pułapkę jeszcze jeden bandyta, Bro
nisław Dzwonnik, przy którym znaleziono rewol
wer, 40.700 koron, 1.300 rb. dumskiah i 10 weksli.
"W mieszkaniu siostry Dzwonnika, Marji Niedziel
skiej przy ulicy Nowowiejskiej znaleziono na szafie 
28ji)00 kor. a 9.000 rb.

Wczoraj rano komisarz Brzeziński udał się do 
■wsi Koło-Budy, gdzie w mieszkaniu członka tej 
bandy, Bronisława Ruszcząka znaleziono bombę, 
różne części broni niemieckiej i pikielhaubę i t. p. 
rzeczy. Ruszczą k dostarczył ozl o nok tu bandy trzech 
rewolwerów. Podczas napadu Siemiątkowski uzbro
jony w bombę atał po-drugiej stronie ułusy i w ra
sie niemi arna się nauadu, miał rzucić bombę, aby w 
czarne popśoohn ułatwić ucieczkę uczestnikom 
padu.

Ogółem od aresztowanych odebrano 63.700 ko
ron. 10356 rb , 5.75(1 tuk- i 10 weksli. Dotychczas 
brak jeszcze p. Klepczyńakiewu lts.000 mk. Aresz
towani byii konfrontowani z artystką łlejnryohową 
(Szopena ar. 12) i Na(anem Neufeldem (Piękna nr. 
18), u których w swoim czasie dokonano napadów 
bandyckich. Z liczby okazanych bandytów Hojnry- 
chowa 4 Neufefd poznała Jodłowskiego i Sawickie
go, jako należących <to napędu.

akłep jnbileraM Antoniego Józefa Neubecga, na ao- 
mę 500.000 koron, mieszczący aię przy uL Florjań- 
skdej nr. 2. 1,

(m) Śmiertelne figle. Wczoraj o godz. 11 no
no n a  u l Zygnwintowskiej, na Pradze, w pobliżu ko
ścioła 4w. Florjana, tramwaju towarowego usiłował 
uczepić się 9-letni Czesław Ciesielski, syn szewca, 
zamieszkały przy u i Strzeleckiej nr. 2. Chłopiec, u- 
deraony buforem, upadł na bruk i zranił się w gło
wę. Ciesielskiego tymże tramwajem przewieziono 
do szpitala Przemienienia Pańskiego, gdaia w po
czekalni zmarł.

(m) Zgon ofiary wypadku. Wczoraj w południe 
w szpitalu Przemienienia Pańskiego zmarł mężczy
zno, znaleziony przed dwoma dniami na Starem 
Brudnie w gnojówce. Nieznajomy, lat około 45, ani 
no chwilę nie odzyskał przytomności. Znaleziono 
przy nim przepustkę w języku niemieckim na Imię 
Ignacego Kimcewicza oraz 2 karty punktu etapowe
go na imię Jana i Marji Kondratowiczów.

v Kary na sklepikaray.
Urząd walki a lichwą i spekulacją nfariejszem 

podaje do wiadomości, te niżej wskazani właścicie
le aklepów aa ni ©zastosowanie aię do rasporaądae 
«Ia Urzędu •  oporzędaenia wykazów artykułów 
■pożywtatych i cen na afe acetali zasądzani na as- 
stępujące grzywny:

1) Bracia Miobberg, Marszałkowska 62, mk. 
2000; 2) Szulc Tomasz, Wierzbowo 3, mk. 100; 8) 
WasiM Łapia, Chmielna 15, mk. 60; 4) Zaręba Fr-an- 
ciazpk, Marazafaowskw 33, mk. 1500; 5) Machał Pia
secki, Marszałk. 25, mk. 100; 6) Kazimiera Host man, 
Ztota 14, mk. 2D; 7) Mar jen Foraaokh, Złota 22, mk. 
600; 8) Brandt Mendel Mordka, Żelazna 43, mk. 50;
9) Szymon Raiswoa, Leszno 27, mk. 50; 10) Abraw 
Jakubowicz, Twarda U, mk. 800; 11) Natalj« Milej, 
Hoża 41, mk. 25; 12) Wacław Chodmkiewiez,
Nowowiejska 22, mk. 2000; 13) Władysław Tarkow
ski, Masrsaałk. 68, mk. 2000; 14) Stanisław Pracałek, 
Marszałk. 76, mk. 100; 15) Edward Szczepański,
Maratałk. 67, mk. 1000; 16) Amelja Samaro, Emilji 
Plater 19, mk. 50; 17) Bajta Basia Siisman .Chmiei- 
na 76, mk. 25; 18) Edmund Cielecki, Emilji Plater 
16, mk. 50; 19) Józef Napiórkowski, Hoża 82, mk. 
50; 20) Michalina Zielińska, Chmielna 65, mk. 25;
21) Stanisław Gołębiowski, Mokotowska 15, mk. 25;
22) Adam Rapoport, Chmielna 46, mk. 25; 23) Su
ra Oberman, Chmielna 41, mk. 50; 24) Jakób Ku
bicki, Nowo-Seoatonskn 9, mk. 25; 25) Wiktorja 
Kępczyńska, Furmańska 18, mk. 50; 26) Honorata 
Bbortein, Furmańoka 16, mk. 25; 27) Bronisława 
Radomska, Sowia A mik. 100; 28) Jan Pływaczew- 
aki. Srebrna 8, mk. 50; 29) Lojbuś Honigman, Twar
de 44, mk. 25.

List do redakcji
Sranewny Rodak taras.

W „Przeglądzie Wieczornym" z da. 5 b. m.
notatce o wydalonych z dniem 1 h. m. urzędnikach 
przeczytałem również i maje nazwisko. Ponieważ 
w miniatcrjium spraw zagranicznych pracowałem 
do 15 stycznia r. b. jako pomocnik referenta w 
wydziale kontroli i zwolniony zogtalem na własne 
żądanie wobec objęcia stanowiska Merowmka cen
tralnego biura rejestracji bezrobotnych, przeto u- 
pirzejmae proszę o sprostowanie mylnej wiadomo
ści „Przeglądu Wieczornego".

Z szacunkiem Emil Wojnarowski

Z sądów.
Śmierć aa posterunku. Przedwczoraj zmarła

Janina Nowacka, urzędniczka wydniałn upadłościo
wego sądu okręgowego w Warszawie, Zmarła go
dziny pozaibiiurowe poświęcała pomocy chorym w 
Kapitału Ujazdowskim. Zmarła na tyfus.

(m) Aresztowania. Funkcjomtrjusae urzędu 
śledczego aresztowali Michała Rosińskiego, oskar
żonego o współudział w kradaieży. Podczas obławy 
nocnej w obrębie VII-go komisarajtu zatrzymano 
dwóch złodziejów; Aleksandra Dziwaka i Kazimie
rza Fijałkowskiego, od których odebrano wytrychy. 
Na placu Krusińskich aresztowano złodziejów wla
ni ywaezó w; Cha ima Brejzena, Edwarda Grabow
skiego, Jana Rożniaka i braci Bursztyn. Na ITó- 
mackiem aresztowano Stefana Getka, Władysława 
Janowskiego i Antoninę Choińską, zawodowych 
złodziei mieszkaniowych, od których odebran-o wy
trychy i  inne narzędzia złodziejskie. Nadto areszto
wano Moszka Gościnnego, poszukiwanego przez 
Wlądze sądowo.

(m) Tajemnicze sabójstwe. Pnzy ulicy Czernia
kowskiej nr. 208 mieszkała razem Ludwika Wach- 
aicka, lat 23, panna i bracia Szewczykowie, człon
kowie milicji ludowej.

Wcaoraj okoto godn. 5 popol. Florjan Szewczyk 
’wystrzałem z karabinu zabił Wachnicką. Kula tra- 
fiła w lewe oko i wyszła czubkiem głowy. Zabójcę 
aresztowali znajdujący się wówczas tam dwaj inni 
członkowie milicji, Aleksander Bienaszewski i Zyg
munt Andrtwsjwwaki i odprowadzili go do koszar 
milicji w Alejach Jerozolimskich on 9.

(to) Wielka kradzież w Krakowie. Dnia 1-go 
kwietnia pomiędzy godz. 1 — 8 popal okradziono

Zwalczanie korupcji wśród urzędników.
W rozesłanym wczoraj do panów prokuratorów 

sądów okręgowych okólniku prokurator przy są
dzie apelacyjnym w Warszawie, p. Skokowski, pi
ane: Jednem ze zjawisk, poważnie zagrażających 
utrwaleniu państwowości polskiej I ustaleniu w 
kraju praworządnych stosunków, j«st daieko posu
nięta korupcja wśród urzędników państwowych i 
komunalnych, której objawy mnożą aię w sposób 
zatrważający .przybierając w ostatnich czasach cha
rakter klęski powszechnej.

Do zwalczania tego zjawiska, oprócz środków, 
•których zastosowanie zależy od innych Ministerjów, 
jak staranny dobór kandydatów na stanowiska urzę
dnicze, oraz dostateczne ich uposażenie, winny 
przyczyniać się jaknausilniej organy wymiaru spra
wiedliwości, które za pomocą nieubłaganego ściga
nia winnych i piętnowania ich surowemi karami 
męgą w znacznym stopniu wpływać na sanację sto
sunków w tej mierze, a jednocześnie zapobiegać 
rosnącemu wśród ludności, a równie groźnemu dla 
powagi państwa mniemaniu o rzekomej bezkarno
ści nadużyć ze strony urzędników.

Z powyższych względów p. prokurator zaleca 
jaknajwiększą intensywność i szybkość postępowa
nia karnego w każdym wypadku ujawnienia nadu
żyć ze strony urzędników państwowych lub komu
nalnych, stosowanie do winnych, bez względu na 
wysokość zajmowanego przez nich stanowiska,' naj
ostrzejszego środka prewencyjnego w postaci nie
zwłocznego uwięzienia oraz domaganie się od są
dów możliwie rychłego ros-jpoznainia spraw o nad
użycia służbowe.

Uważać naidto należy za pożądane podawanie 
wyroków w tych sprawach do wiadomości publicz- 

' w miejscowej prasie.

Książki nadesłane
Wydawnictwa Biura Pras Kongresowych. 

Praee polskiej narady ekouoaueznoj w Po- 
terobuign.

Tom pierwwsy. — Bogactwa rietm Polski.
1) K. Bohdanowicz. — Złoża mineralne 

ziem polskich.
2) Ludwik Tołtoeabo. — Źródła eaeigji na 

aeaauroh polakach i sposoby Ich wykorzysta
nia.

8) SŁ Jabłoński. — Przemyśl węgłowy na
ziemiach polskich.

4) Aleksander Paw łow ski — 0  zasobach 
więgla kamiennego na ziemiach Polski i o  zna
czeniu d la  niej zagłębia Górno-Sląakiego.

Tom trzoei.—Przemyśl w Polsee. Część I.
1) K. Smoleński prof. — Ilistorja przemy

słu ekonomicznego i  widoM rozwoju jego w 
Poleoe.

2) Z. Trepka. — Wielki przemysł ekono
miczny. — Sztuczne barwniki organiczne. __
Fabrykacja ekstraktów barwiących 1 garbar
skich.

8) W. Sommer. — Rozwój przemysłu ce
mentowego, wapiennego, kredowego i gipso
wego na ziemiach polskich.

Tom piąty. — Środki komunikacyjne. 
Część II.

1) Gieysztor J. — Koleje a państwo.
2) Żarnowska J. — G ospodarka kolejowa, 

skarbow a i pryw atna w Rosji.
3) Jakubowski W. — Gospodarstwo ko

lejowe, skarbowe i i  prywatne w państwach 
zagranicznych.

4) Pawłowski Ł  — Przyczynek do oceny 
porównawczej gospodarstw* kniei skarbo
wych 1 prywatnych.

5) Bierkiewica J. — W sprawie systemu 
gospodarka kniejowej na ziemiach polskich.

Teafr i muzyka.
t e a t r  l e t n i .

„LUjo PoIne“, koinedja w 3-ch alitach 
Kazimierza Dunin-M arldewieża. (P ran ijera).

T eatr Letni n ie  mając pod ręk ą  dobrej 
farsy, ani kom edji, wystawił „«ztukę“. 0  do
brą farsę jest tak samo trudno, jak  o dobrą 
kom edję, o dobry dram at czy tragedję — jak 
wogól© dobry utw ór artystyczny n ie jest zda
rzeniem  zbyt częstem. Goethe uważał kom edję 
za najtrudniejszy rodzaj literacki.

„L ilje  Polne * n ie  są koonedją. B rak im 
wszechwładnego śm iechu a  naw et uśm iechu, 
b rak  sytuacji komicznych a  naw et — dowcipu. 
A le czy „L ilje Polne" są — sztuką? Sztuką 
bez cydzysłowu...?

Poeta Jareck i, śladem  literackich nadlu
dzi ok resu  m inionego, uwiódł kochającą, szcze
rą, naiw ną Cesię, posiadł jej siostrzyoę, demo
nicznie tankującą Ju lkę, okpił ojca swego, o- 
raz  rodziców dziewcząt uwiedzionych, w trze
cim akcie uzyskał sław ę wielkiego poety, cały 
Pacanów Ceś, Ju lek  i rodziców puścił kantem  
i d rap n ą ł po lau ry  do W arszawy. Temat 
znany, ograny i ośpiew any przez w róble na 
dachu;, postacie wyświechtane, „echowe", 
„praw dziw e"; konflikt — detto, rodzaj — del
to. A le — wszystko to zrobione dobrze. P ierw 
szy ak t nudny, d rugi zajm uje, trzeci •— rozwe
sela.

Ja k  w iadom o n ie  tem at i  t. d. stanow i o 
w artości dzieła artystycznego — a le  stosunek 
twórcy do tem atu. Jak iż  jest stosunek autora 
«Lilji Polnych" — do lilji?  Ano w łaśnie że 
nijaki. A utor zbiera kw iatki skądkolw iek: ze 
sceny, z powieści, trochę z własnego ogródka

i n ie w zruszając się  ani na lewo, ani na p ra 
wo — pokazuje je. Z pewnością są tacy 
poeci, jak  ów Jareck i i po większej części tłu
ką się po krym inałach, jak  R onikier, albo o- 
lia ru ją  sw e usługi każdej redakcji i każdej 
spraw ie — a le  co o tych „dzieciach szatana" 
m yśli p. M arkiewicz? Niewątpliw ie, że Cesia 
Jan a  Augusta K isielewskiego i szalona Ju lka  
są już dzisiaj prababkam i, mającesni tuziny 
Wnuczek — a le  czy au to r kocha je, czy drw i 
z nich, czy może współczuje im ? W natu ra ii- 
styczny ofojektywizm w sztuce — n ik t już dzi
siaj n ie  w ierzy.'D laczegóż te  lilje  n ie  pachną? 
Są to bowiem kw iaty — cięte. Kwiaty bez ko- 
rzenL Kwiaty bez zapachu, sztuka bez „piw 
nicy", bez tajem nego rytm u, k tóry  jest ’ s e r
decznym pulsem  poety.

A le jako wystawa botaniczna „L ilje  Pol
ne" odpow iadają swem u celowi. Zim ne sa one, 
to też n ie  wzruszają nas. „ l a k  to byw a" — 
myślimy sobie, wolelibyśmy żeby inaczej by  
wało, bo jest to zbyt p łaskie i m arne, ale, zda
jąc sobie spraw ę, że Jareck i i inni pigularze 
w niczem nie wpłyną na  k ierunek  gorejących 
prądów  wielkiego dnia, ani naw et n a  — sztu-. 
^9  — rf>ytmo n ie  bierzem y sobie tego
do eerea. W racam y do swych zajęć ustaliwszy 
tylko, że p. Dunin-M arkiewic* nap isa ł r» -rs  
słabszą, niż „M arta".

R eży se ra  była dobra. P. Daczyńakł n ie  
przesadził głupoty, zarozum iałej g ruboskór
ności oraz krym inalistycznych skłonności po©-' 
ty. Je st to kabotyn zaledw ie w powijakach. Qj- 
ciec poety w in terpretacji p. Knapczyńskiogo 
niewyraźny. G ruba, o rdynarna K san typa p. 
Baum anow ej — „jakbym  widział panią...". 
B iedna lilja  Cesi naw et leciutko w zruszała w- 
n a tu ra lne j in terpretacji p. Mysłakowskiej. P. 
K rystyńska dyskre tn ie  dała do poznania, że 
Ju lk a  pójdzie z „rączki do rączki". A tm osfera 
p ijacka stw orzona przez pp. Korskiego, Mał
kowskiego i Jarszew skiego była przesycona 
alkoholem . Możnatoy naw et p. Małkowskiego 
podejrzewać, że dobrał się gdzieś do „mono
polki" przedw ojennej. P. Frączkowski św iet
n ie  g ra ł prow izora, który — rzecz oryginal
n a !—  n ie  jest — arogantem . Jego nieem ia- 
łość, jego prysiudy miłosne, jego delikatność 
głupaw a — rozrzew niały.

Zasługą p. A. Zagórskiego jest, t e  wysta
wił sztukę polską. Od czasu do czasu tedy mo
te  m ieszkaniec stolicy polskiej pójść przyjrzeć 
się sobie, od czasu do czasu au to r polaki może 
skontrolować swą twórczość na  ocenie — a  to 
jest droga jedyna do podniecenia dram atycz
nej twórczości polskiej, Z tern zadanieut 
aię w Warszaw*© tylko teatry  m iejskie.

Zygm unt K isielew ski.

Wczoraj w teatrach miejskich: Rozmaito
ści, Letnim  i Praskim  przedstaw ienia wskutek 
strajku p ra c o w n ik ^  technicznych n ie  odbyły 
się. Przedstaw ienie odbyło się w teatrze No
wości, gdzie dyr. Ś liw iński zadośćuczynił żą-' 
daniom  robotników.

Teafr Rozmaitości. Dzić po poi „Grzech Napo
leona" T. Frenkla; wiecz. po raz 2-gi „Taniec przód 
zwieroiadiem" Curela,

Teatr Polski. Dziś po poL ^krandolina"; w. 
„Pierwsza sztuka Fanny" ShaWa.

Teatr Mały. Dziś po poL „Rzeczywistość” ; W. 
po raz 41-y „Brat marnotrawny" Wilde's.

Teatr Letni. Daiś po raz S-ci „Lidje polne” Du- 
nin-Markiewicza.

Teatr NewośeL Dziś po poi ^ k ,< n  KimmeT; 
wiecz. „Rozwódka- Falls. Jutro „ la rg  u® dz ew- 
częta”.

Teatr PraskL Dziś po poi. „Krzyżacy"; wiecz. 
„Chata aa wsią” Galaaiewicza i  Meilerowej.

Teatr Powszechny. Dcii „Marja Joanna", melce 
dramat De mary i Maljana.

Teatr un. Staszica. Dziś po po i „Polakożercy"; 
wiecz. „Dziecko Starego Miasta** Kośmińakiego.

Teatr „Qui pro qno“. Program otwarcia.
Teatr „Czarny k o r . Trzy jednoaktówki.
Miraż. Pirogiram składany.
Klub futurystów. Program literacki.

Koncerty. *

Dziś o godn 12-ej w sali FiSrannonfi koncert
benefisowy dyr. Ozimińskiego; o godz. 3-ej koncert 
dla lalaa pracujących, urządzony staraniem Miuiste- 
tjuTO kultury i sztuki. Orkiestra pod dy*. Młynar, 
skiego i Karuzo. Soliści: Woycicka, Trąmpczyóska, 
Dobosz i Wierzbicki, oraz efaóry. W programie: 
Moataezko i Noskowski.

C W i S S l l l t l  teki ras i 1. 1 1 33.
N O W Y .

n a tó w  „PROTEA** p . fi

J K a l m o r i

0 . Ł M O W Y . Ś W I A T  J6  19. .  —
l g i o b ™ z  x  cyklu aw an tu rn iczych  d ram atów  „PRO TEA11 p. fi. gfl g ag a  a a  w r  wl *  r

m  f f l a l f O S C m  S l H 2 © P O a
a  P e łe n  l i ry z m u  d r a m ą t  źy o io w y  w  3 -c h  ak tach .

S e n s a c .  d r a m a t  detektyntrny w  5 c z .  s ły n n c jV y tw 6rnf „ECLAIR**. 9  Z u i o d y  FtlblCIlHC Fabf^fJC g ł ó w n e j .

M I G N O N
Marszałkowska 8lb ♦

ro g  H ożej.

■    u i s w w i . M i i i t H i M r a i  m  W  i m  I II I ■ ■ f-c -w N f-

N a jp o tę żn ie jsza  i n a ja k tu a ln ie j s z e  a r c y d z ie ło  k in e m a to g r a f ic z n a .
~ — “  Dramat socjalny w 6 aktach osnuty na tls kws-

syi robotniczej 1 przeciwieństw klanowych.

ujaiuejaaB i najaktualniejsze arcydzieło I

I t d a e  P r o g i X n hHeni Poriei 1 Harrj Lleliii
Kino ZachĄia Antoś Noe w  Skarbcu

N o w y -Ś w ia t 27 . I noiesznej farsie w Balecie
I l u z j o n  

Wolska 14
ujucniU.il

D e te k ty w n y  d r a m a t  w 4 -o h  o z ę ś o la c h .

T y lk o  u n a s  a t r a k c y jn e  a r c y d z ie ło  o b e c n e g o  s e z o n u  I
Wzrussająey dramat w 6-cłu ezęścłach obfituj# 
sceny napow tetrzn . na tle stosunków zsku liss- 

ary sto kra tyczny eh s» słynną a rty stk ą  I s -  
ery d ą  fearraa w rań glóm«ą|.

^  ^ 9 ^  T y lk o  u n a s  a t r a k c y jn e  a r c y d z ie ło  o b ec n e g o

a •  M i ł o ś ć  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a  £
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Ctiryzaniema m
m
B

Leszno 2.

Spltsztie a s a i j L  
G M  i i  w la t-  

stawia.

Uzyskaliśmy sjaecjaEne zezwolenie d3a młodzieży.
Epokowe arcydz. kipemat. w 6 cz.
przedstawiąjąee barbarz. okrucieńst. 
wojny. W roli główn. najpiękniejszy 

i najsilniejszy człowiek świata.

Walenie się murów, ty
siące ofiar. Dzikie orgjo 
rozbest. żołdaetwa. Gwał
ty nad bezbron. niowuln. 
Oswobodzony lud z pod 

jarzma tyranów.

Trianon 11
K arm elioka 18.

S 3
■S S en sa c y jn y  d ra m a t w  5 -c iu  c z ę ś c ia c h .

Nad 
p rogram  i

iktiali!
O B U W IE

Najnowsze i fantazyjne. Najtaa 
aze źródło tylko C h ł o d n a  12. 

w podwórza (parter). 16or>

FnlTA W8IS#*ki«. karakułowe, fo- I Uilu kowe, żakiety kupuję. 
Nowogrodzka 3o — Iza, parter, 
róg Marszałkowskiej: do 8 po 
poł. 1808

A M O R J '1
LESZNO  28.

♦■
r:co

T ylko u n a s  n a js ły n n ie js z e  a r c y d z ie ło  s e z o n u  I
Wzruszaj, dramat Osądzenie na ś m i e r  ć
w 6 aktach pcdług przez spalenie, Wygna-

głośnej sztuki nje księcia. Tragiczne
Haiewego. pożegnanie ojca a córką

■ U IIM 9 BBJujUW J  ••

Źjfdówka Odciski brodawki i skórę zgru
białą na podeszwach bez

powrotnie i bez bólu
usuwa »

wyrób. Farmac. Labor. KOWALSKI*1.
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczna.

>»

1389

ODBONI
Marzałkowska 138. I

Dla Dziad D iz iiliK . 
a aoSz. l-j

Na ogólne żądanie 
o s ta tn io  2 dni.

M a r s y l f a n k a Tragedja w spółczesna w 6 akt. 
Rzecz z prawdziwego zdarzenia. 
Akcja rozgrywa się w okolicach 

Paryża 1916— 18 r. 1606

W ielki Kino

B A J K A
2elazna 61.

I 3  3
o §

N 
«

C a r m e n
W A Ż N E  D L A  G O S P O D Y Ń !

■ARTA NORKOWSKAi

Piekarnia i cukiernia
w y tw o rn a  I g o sp o d a r sk a  ,, N ajn o w szej k u c h n i11 
o s ą ś ó  l i-a  s  ilu s tr a c ja m i. Wyd. n o w o . Ceno Mk. 4 .5 0  

w opr. k a r t . Mk. 5 .50 .

■ A J H O W 8 Z A  K U C H N I A  
W ytw orna I G osp od arsk a  

Lawlers 1088 przepisy go.popam ile z uwzględnieniem kuch
ni Jarskiej, z Uustracyaml, wzory nakrycia stołu, sposób 
ogólny podawania przekąsek 1 potraw, 70 wzorów „Menu“ 
skromnych 1 wytrawnych śniadań, obiadów 1 kolaoyl na każ
dą pory roku 1 t. d. Wydanie nowe powiększone. Cena 

■ k . 8 .—oprawna w karton Mk. 12.—

na pod sta 
mysłowo-8

GOSPODARSTWO DOMOWE
,wle wykładów, wygloazonyeh na Wystawie 

wo-8podyweaej^ w _ Warszawie w maren Iłu* r, 
opr. kart.

Prze-
Cona

P r z e tw o r y  o w o c o w e  b e z  o a k rn ,
H ziipsln lsw ls n ó p U s r e i  I z a p a só w  z im o w y cb “  Wy

danie ii-gle aaapełnions. Cs n s  Mk. 8 —.

Ś p l ie r n le  I z a p a sy  z im o w e
■ Usznymi rysunkami. Wyd. 11-gle. Cena Mk. 7 .5 0  w opra

wie kart. Mk. 9 » .
De oen powydszyoh dolicza się to procent dod. drodyśnlan. 
W ydaw nictw a GEBETHNERA I WOLFFA w  W a rszaw ie .

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1470

N i e  o  d w o ł a l n l e  I  
M ii lilm i!  czlsillv kaspintw rokitiicze)

„Promień14
prawomocne bez względu na ilość przybyłych członków, 

odbędzie się w N ie d z ie lę  o godz. 4-ej po poł. 
w  U n iw e r sy te c ie  Ludow ym  Oboźna 4 .

P o r z ą d e k  d z ien n y  i
1. Sprawozdanie za rok 1918.
2. Budżet na rok 1919.
3. Zmiana Ustawy.
4. Robotn. Wydział Aprowizacyjny.
5. Wybory.
6. Wolne wnioski.

■ s tą p  ty lk o  c a  o k a za n iem  k s ią ż e c z k i.

Fabryka gilz
poszukuje zaraz inl

i  lliisij praktyka i  itj liłtiL
Zgłaszać s ię : CEGLANA 17 m . 82  od  8—5 pp.

Swierzbę i  swędzenie skóry
usuwa szybko i radykalnie najdłużej w ciągu 5 dni

K R E M  „ M  U  K .  U  N  A “
Najdogodniejszy w użyciu ze wszystkich dotychczas stosowa

nych środków, ponieważ:
1) nie plami bielizny—posiadając kolor masła,
2) nie oblepia się po ciele—nie zawierając części stałych,
3) wchłania się całkowicie w skórę,—stosując Lakowy podo

bnież jak glycerynę,
4) jest bardzo ekonomiczny—mając za podstawę sam tłuszcz, 

daje możność małą ilością natrzeć dużą przestrzeń ciała,
5) posiada miły zapach. f
L e c z ą c  sz y b k o  i p ew n ie  j e s t  ła n im .

W le li J. s £ 8 8 CZE5 0  i l .  B s M  ról M s t i e j .
5 0  fe n ig . Ż ą d a ć  w rsządzio.

Lódż: Lubczyński,
Cena 7
Skład na Lutomierska 21.

(KentriHiii)
Wielki* arcydzieło w 6-ciu eięiciaoh 

podług opery B iz e t'a .

Odtwarzające szczegółowo opowieść Hiszpańską 
przedstawia walki byków w Sewilli 1 wieie in
nych. W roli tytułowej słynna polska gwiazda 

kinematograficzna
Fola Negri. 1682

Mac? 19 4 0  i f  a r k .
za funt zuzytego p ap ie ru , gazet, 
makulatury 1 t. o. d a r s z a ł .  
k o w łk z  ill, skljep w podw. 1567

yirkadja ■
D zika 12. ♦

J e d y n y *  e g z e m p l a r z  w  P o la c m T  
tr a g e d ja  a  Eyeia ży d . w  6-Iu a k ta c h . 

O rk iestra  p o w ię k sz o n a . Dla d z leo l d o z w o lo a e .

9 Słynne arcydzieło 1581

Ż y d ó w k a

99Miraż£9} | „T an iec  ś m ie rc i11 a . “ " * «
z udziałem Bolskiej, Olechnowiczówny. Blancarda, Hanusza,

Lewińskiego l Sierpińskiego 
o r a z  PROGRAM AKTUALfeO-SATYRYCZMY. 1686

G r a n d  C a f e

„ S e le c t *6 137. t te z a łk o w sk a  137.
Otwarcie 12 kwietnia

Sprzedaż słoniny po 4.75*
im

W okresie bieżącym 92 sprzedawana będzie słonina na 
karty chlebowe po Mk. 4 .7 5  fen. za I font 

n a  k u p o n  B.
karty koloni zielonkawego w y łączn ie .

Na karty koloru żółtego słonina sprzedawana nie będzie. 
Punkty sprzedaży zostają te same co w okresie 91—dla 
szmalcu. Nowe punkty podane będą później. Na żąda
nie nabywców punkty sprzedaży posiadające zapas szmal
cu z okresu poprzedniego mogą sprzedawać na kupon B. 

szmalec amerykański I funt za Mk. 5 .
Kupony okresu 91 od poniedziałku są nieważne.

DOM
HANDLOWY A N G L O P O L "

TRĘBACKA 13, te te f . 118-51. P o leca t fa rb y  o le jn e , pwfcost 
I le r p e a ty e ą . Uł<

Knpony cukrowe kart koloru żółtego
wydanych ludności żydowskiej mogą być realizowane 
wyłącznie w sklepach upoważnionych przez gminę żyd. 
Punkty sprzedaży, otrzymujące cukier kontyugensowy 
od Wydziału Zaopatrywania Miasta kuponów na cukier 

rytualny realizować nie mogą.
1598 W ydział Z a o p a try w a n ia .

M mm w ou 92 swiaiEHDjia.
Z powodu zamknięcia składnio chlebowych organizacji 
żydowskich karty chlebowe z kuponami, oznaczouemi 

Nr. 2 realizowane będą prey ul. MźunańakieJ a
Nr. 13 
Nr. 14 
Nr. 51 
Nr. 53 
Nr. 55 
Non. 56 
Nr. 62 
Nr. 67 
Nr. 85 
Na-. 86 
Nr. 87 
Nr. 88 
Nr. 89 
Nr. 90 
Nr. 108 
Nr. 144 
Nr. 145 
Nr. 234 
Nr. 235 
N r. 230 
Nr. 237

Nowolipiu 43.
„ Dzielnej 34.
„ Freta 39.
„ Nowolipki 12.
„ Kupiecka 14.
„ Śto-Jorste 34. 

Sosnowa 13.

:  S S t a  h .
„ Nowolipki 43.
„ Dzaedaa 5L 
„ Pańska 64. 
w Mylna 5.
.  M araańaka 6- 
„ Ktupieeka 14.
,  Wałieów 10i 
„ Rymarska 3.
„ Sumera 33.
„ Dzika 17.
„ Murajiowska 7/9. 
„ Pawia 64.

Inne kupony realizowane będą we właściwych składni
cach, i. j. w tych, które oznaczone są temi samemi nu

merami, co kupony chlebowe, 1599

Najsilniejsze

t i le  liow j m i l ie u
uetają natychmiast 

po xa± y ciu  p ro szk u

,6j. lewilstrWyrótj faraae. 
iab.

Ż ą d a ć  w  a p tek a ch  i s k ła -  
P ach  a p te c z n y c h .

Cena p ro szk u  5 0  fen .
1454

J»n Ałapin
b. star. ordyn. ezp. Ś go Łazarza. 
Chor. weneryczna i skórne, Kró

le w sk a  81. 1258

Dr. M. Dolkart
C horoby w ew nętrzne, iotąfikl t 
kiszek. M a z o w ie c k a  II. Te). 
194-64. Od » i pół—7 wleci. Ió6ż

Br. Stein S3Ł
Spis. choroby pioo i u rsa . 

Marszałkowska 143.

P rośb y
pisywani* na maszynach. Tło* 
maczeuia tanio. M a rsza łk o w 
s k a  132. isay

Piatlj Ili 4 ii fen .|
za zużyty papier, gazety, maku 
latury, obcinki i t. p. K rólew 

s k a  3 8 , m . 12, na parterze, 
te la fo n  145-01.

t y t o  I psinie p i i p
naucza hall grał fi 5E8AAH

ciągu is isifiii £ i t  u m a i  14-Si.l ila  III Biifittoisitii i
w  o k r . 82

W okresie 92 bezrobotni otrzy
mają po 4  f .  m ąki pazonnaj 
a m ery k a ń sk ie j  n a  kupony  
z a p a so w e  k arty  chlebow ej).
Należność za mąkę bezrobotni 
winni uiszczać k u p o n e m  Ni 4
karty zapomogowej (żółtej) Ko
mitetu Pom. Bezrobot. Zamiana 
chleba na mąkę jest nledopuszcz.

I f t i i i l  Z u w r ifd iu .

L ek ark a  d e n ty stk a

kieiiii fCLOdLunuWH
pe powrocie z Koajt wznowiła 
przyjęcia M a rsza łk o w sk a  123
n t. I (froat, > plęuro), godz. II— 
2  i 4—8 w dni powszednie. 1679

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikliniki prof. Lezsers. 

Charaby u iinery szn i I skó rn i 
(wiosSut) memos płciowa, 

przyjmuj* od 9 do 11 1 od 4—7. 
K rólew sk a  Na 27 m . I.

1456

K ą p i e l e
w  o g r o d z ie  S a sk im , wejście 
od G ranicznej 14 czynne co
dziennie. W a n n y  kamienne i 

marmurowe. 1597

Radzimy wszystkim nie kupować 
dużo 1676

tiiniiiB! i l u l u .  s w im  i imm\
ponieważ artykuły te wci.ąs ta
nieją, w razie zas koniecznej po
trzeby, zwrocie się tylko do zna

nego solidnego magazynutllCia SHUSH, UlHli U.
Ceny n isk ie —s t a le .

płaci za kopja- 
ly zużyte, gaz*- 

[# ty, o b o i n k i .
ChmiCina 47a- 9. 1580

4 0 | .
WIRÓWKI szwedzkie
„Alfa-L*waiu, „ Z e 
nith" „Diabołlo" 1 in
ne po cenach fabrycz
nych, również przyj
muje się różne repa
racje wezystkleh sys
temów, oraz r ó ż n e  

części na składzie. M echanik  
D. R o s e n b la t t ,  W a r s z a w a ,  
Graniczna 16. 8ą na składzie 
wirówki amerykański* patent, 
bez gumy. ieus

Piat! do 40 fen.
za fuut zużytego papieru, gazet, 
makulatury, 1 t. p. tjkiep papie
ru pakowego. G ra n ic z n a  U,

f r o n t . i&Ou

Plstg do 4 © ffen.i
za zużyty papier, gazety, maku
latury, obcinki i t. p. L e sz n o  4 
sklep materiałów piśmiennych, 

t e le f o n  l4 a -0 ;.

L OGlOSZElilłl l in d iM t.
■ Tanitz. Precz z obłudnym 
1 wstydeml .Tajniki życia 

męzczyan. Poradnik lekarski. 
Choroby sekretne. Wskazówki, 
rady praktyczue*. Tresc: Życie 
płciowe. Choroby weneryczne. 
Samogwałt. Nlemoo płciowa. Le
czenie. Cena 3 mk. 1674

Paczkowski. Niech żyj* 
świadomość! .Jak  zapo

biegać zarażaniu się chorobami 
wenerycznemi oraz n i e m o c y  
płciowej*. Mnóstwo cennych rad- 
wekazowek. bródki ochronne naj
bardziej wypróbowane ku zapo
bieganiu. Leczeni*. Cena 2 mk.
ilfllłtftr Braun. Niech żyje wie- 
Uliftlui dzal .Samogwałt*: męż
czyzn, kobiet; Jego skutki. Sro* 
dkl wyleczenia. Praktyczne wska
zówki. Podręcznik dla rodziców, 
opiekunów. Cena 3 mk.
iiftżtńr Fruchtman. R a  t u j  o l s  
uJfitwl zdrowie! .Syfilis*. Nie
wielka lecz treścią bogata książ
ka zawiera: Najnowsze pogtąuy
na jego uieczalnosc; rozpoznawa
nie, sposób zapobiegania, lecze
nie, zawierani* związków m*t- 
tensklah, daiedaieaem*. Lena t  
marki.
AnlriDr .Tajniki ży-USiellli cia kobiet*. Podręcznik 
iekarekL Treść: Hygiene Zyola 
kobiety. Okres aamęsoia. ńnacae- 
nle stosunków płciowych, bez
płodność. bamogwait. Ciąża. Ro
zwój płodu. Narządy płciowe ko
biety Len* 5 mk. _____
llfllftńf H*mtnond- Przedewszyst- 
UUalUl kiem zdrowie! .Niemoc 
ptoiowa, mężczyzn, kobiet. Przy
czyny. b k u tti. Zapobieganie. Le- 
czeuie*. Poważny utwór, żiuostwo 
nowych cennych rad, wskazó
wek. 220 str. Cena 10 mk. Sprze
daje i wysyła tylko dorosłym 
8zyller-Sz .oinik. Piękna żi, mie
szkania Iz, rog Marszałkowskiej, 
Zamiejscowym wysyłam po otrzy
maniu gotówki.

f l l i g i i l l l l M  ne kupuje piaoi 
najeyzej „namera". bklad ło- 
tograuczny. Marszałkowska 89.

8b*
meble, pianina, dywany, 
garderobę, bieliznę, kwi

ty tO aioardowe. Proszę eię prze
konać. Ceny najwyższe, .nkono- 
mja* Marszałkowska rSł w po
dwórzu. 1587
anr riiłi biuune złote, srebrne, 
wulQU&i pierścionki, koiczyki, 
zegur-i, budziki, ceny nizkie. 
Przyjmuję reperację tanio ł uo- 
brze. Magazyn jubilerski, Gut- 
maeber, omocza Z ł. ido?
iłkitlaru pincenez> ścisłe zasto. 
Ufiuiutj sowane do k a ż d e g o  
wzrosu z lrancuzkiemt szklarni. 
Prezerwaty wy. Dokładna repara
cja. Najtaniej, bo w podwurzu. 
uptyk, Jerozolimska *i — Mar
szałkowska 98. Ió7i
.rn*j.u do poboru wojskowego, 

n U lli j  Ministerstwa, 8 ą d ó w, 
poia,,.>, sprawy jedna m a r k a .  
Leszno 35. .Henryk*. 1585

*1 UilO Ifl daui-) iilcifil skich, kostiumów, 
najmoun.ejsze kolory, lasony, 
detal—hurt mniej modno od 10J 
mk„ resztę bluzek wyprzedaję. 
Detal—hurt. Ceny niekie. ho-' 
ża 64—z.__________________ 1683
djłesu wyczeszki kupuje Twar- 
Hi B J| da zk—iu._______
ll/rńii/3 P^yjm uje ul. Koperni- 
HlulilU ka Ni 3„, m. 20, parutr 
wprust bramy. 13UŻ

sztuczne, korony, mostki, 
LtjUJf reperacje napoczekaniu, 
p.ocubowania, wyjmowanie od je 
dnej marki. Gabinet cńrzezcijuu- 
akl. uórawia 1, front. 1-41
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